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lelegrfony Gazety Narodowej.
w  je d n e j części w czora jszego  

meru drukowane.
mi-

Buczacz 10. kwietnia. Przy dzisiej­
s z y c h  ‘wyborach z mniejszych posiadłości 
do Rady powiatowej przepadli kandydaci 
świętojurscy naj kompletni ej. Izrae lici: Be- 
rysz Stern, Hersz Katz. przełożony zboru 
izraelickiego, i Joel Boral najmocniej agi­
towali za kandydatami komitetu polskiego 
i przyczynili się do upadku świętojurców.

Lwów d. 18. kwietnia.
(Austro - moskiewska sprawa cłowa. — 

Wolny okręg brodzki. — Sprawy parlamen­
tarne.)

S praw a r o k o w a ń  c ł o w y c h  z M o­
sk w ą , n a  Które już d. 14. bm. wyjechali 
do P etersb u rga  reprezentanci Austrji i 
W ęgier, pobudziła  Nowa. Prcsse  do napi­
sania artykułu bardzo 'pessym istyczuego. 
W komunikacie widocznie półurzędowym  
odpowiada jej Stara  Prcsse. w szakże i ona 
nie w iele umie donieść na pociechę. 0 -  
świadcza bowiem, że nie będą to rokowa­
nia nad traktatem cłowym, tylko ankieta  
do rozebrania przedmiotów, które nie pod­
padają pod rodzaj zobowiązań, traktami 
zwykle opisyw anych; chodzi na tej an k ie­
cie tylko np. o pomnożenie komor grani­
cznych, o ulżenia w regulaminach cłowych  
pod względem  kar itp.

Najważniejszym jest dla nas koniec od­
powiedzi półurzędowej. W ywodzi on myl- 
ność twierdzenia, jakoby zniesienie w ol­
nego o k r ę g u  c l  o w e g o  brodzkiego, by­
ło  tylko w interesie M oskwy, a w cale nie 
w  interesie Austrji. S tara  Prcsse przyzna­
je, ze Moskwa w zamian za uw zględnie­
nie pewnych żądań Austrji, żąda zniesie­
nie tego okręgu, ale oraz dodaje, że 1) 
zniesienia wolnych okręgów cłow ych do­
l e g a  się nauka ekonomii politycznej, 2)

dobrze mieć coś do zamiany, że 3) nie­
tylko w szystk ie  prawie austrjackie Izby  
nandlowe —  z wyjątkiem naturalnie brodz- 
kiej —  domagają się tego zniesienia, ale 
4) austrjackie ministerjum skarbu byłoby  
oddwwiha zn iosło  wolny okręg brodzki, 
gbyby p o lityk a  nie kazała zachowywać go 
jako  przedm iot targu  z M oskw ą.

A rcybiskup  ołom unieoki i b iskup ber­
neń sk i ro zes ła li l is ty  p a stersk ie  przeciw
p r o j e k t o m  w y z n a n i o w y m .

Za r e z o l u c j ą  F u x a  o wywołanie 
jezuitów  głosow ał z posłów naszych tylko 
p. G n i e w o s z ,  z russkich p. Gierowski,

tudzież młodoslowieńcy, z wyjątkiem Rac- 
laga. Przed głosowaniem usunęli się mi­
nistrowie. Russcy, Morawcy, tudzież wie­
lu posłów „klerykalnych11 według F rm db l, 
jak Hokenwart, Lienbacher, Weiss. Pola­
cy, jak Czartoryski, Smolka, Krzeczuno- 
wicz głosowali przeciw rezolucji.

Komisja budżetowa Izby posłów u- 
chwaliła traktować osobno tylko te, do­
tyczące jej p e t y c j e ,  które muszą być w 
formie ustawy załatwionemi; reszta będą 
wraz z wnioskami komisji w listę ułożone 
i tak Izbie przedstawione. Petycje dróżni­
ków i naczelnych robotników w fabrykach 
tytoniu o uznanie za sług państwowych i
0 podwyższenie płacy, uchwalono po pro­
stu odstąpić rządowi. To samo wnoszono 
co do petycji robotników dwóch żup gali­
cyjskich ; na wniosek dr. Grossa jednak 
uchwaliła komisja odstąpić je do uwzglę­
dnienia.

Pod napisem „Gospodarstwo rybne i 
prawo rybołówcze w Austrji11 wydal rad­
ca ministerstwa rolnictwa broszurę, mają­
cą być wstępem do ustawy, którą rząd 
w sprawie u r e g u l o w a n i a  r y b o l o -  
s t w a na wodach lądowych, przygoto­
wuje.

Ministrowie mieli poufnie oświadczyć 
w kolach poselskich, że rząd zamyśla 
z a m k n ą ć  s e s j ę  R a d y  p a ń s t w a  d. 10. 
maja. Dlatego załatwienie projektów u- 
stawy akcyjnej i ustawy o reformie po­
datków ma być do następnej sesji odłożo­
ne. Projekt ustawy akcyjnej ma być zre­
sztą jeszcze zmieniony, tj. złagodzony.

Główne przepisy ustawy o wspólnem 
zastępstwie praw posiadaczy częściowych 
obligacyj, na okaziciela opiewających lub 
przez żyro przenośnych, są następujące:

Pierwsza część traktuje o wspólnem 
zastępstwie posiadaczy papierów tego ro­
dzaju. Wspólne zastępstwo polega na tem, 
iż dla każdoczesnycli posiadaczy tychże 
ustanawia się kuratora w tym razie, je ­
żeli się pokaże, że prawa tychże przez 
zwłokę mogą być narażone lub dochodze­
nia praw osób trzecich wstrzymane, Usta­
nowienia kuratora domagać się może każdy 
z interesowanych, a jeżeli papiery wydaje 
zakład pod kontrolą państwa pozostający, 
to organ kontrolę ową wykonywujący. W 
podaniu należy wymienić cały stan rzeczy
1 cel ustanowienia kuratora.

Nazwisko kuratora, jakoteż powód i 
cel jego ustanowienia ogłoszone być mają 
edyktem, z wyjątkiem tych wypadków, 
gdzie ustanowienie kuratora następuje 
tylko w celu zawiadomienia posiadaczy o 
wpisach do ksiąg publicznych.

Posiadaczom przez kuratora zastąpio­
nym, jakoteż komisarzowi rządowemu

wolno sądowi przedłożyć zarzuty co do 
osoby kuratora, sąd zaś" winien prowadzić 
dochodzenie w tyin kierunku i orzec o 
pozostawieniu lub usunięciu kuratora.

Część druga ustawy mówi o postępo­
waniu tabularnem co do praw hipotecz­
nych, służących posiadaczom obligacyj u- 
działowycb.

Wpisy prawa zastawu na rzecz posia­
daczy wymienionych powyżej papierów, 
lub też przeniesienie prawa zastawu wpi­
sanego na rzecz pewnego wymienionego 
wierzyciela na posiadaczy Tych papierów, 
nastąpić mogą na podstawie dokumentu 
dłużnika nadającego, lub na podstawie 
dokumentu wierzyciela, przenoszącego swe 
prawo zastawu.

Wpis prawa zastawu na rzecz posia­
daczy ma zawierać łączną sumę pretensji, 
dla której prawo zastawu ustanowiono, 
jako też ważniejsze w dokumencie zawarte 
postanowienia co do w ydaw ania częścio­
wych listów dłużnych, co do tychże liczby, 
wysokości, tudzież co do zwrotu tychże.

Nabywając częściowy list dłużmy, na­
bywa się zarazem prawo zastawu wraz z 
pierwszeństwem hypotecznem, temu zapi­
sowi przysługującem. Nabycia poszczegól­
nych listów dłużnych nie z a p i s u j e  się do 
ksiąg publicznych.

Oddzielenie części hypoteki dla po­
siadaczy udziałów zastrzeżonej bez prze­
niesienia ciężaru, może n a s t ę p i ć  tylko za 
zezwoleniem kuratora posiadaczy i za­
twierdzeniem tegoż przez władzę kurate- 
larną.

Winkulowanie poszczególnych listów 
dłużnych uie wyłącza zastosowania niniej­
szej ustawy.

Na częściowe obligacje, wydawane 
przez państwo, kraj, powiat lub gminę, 
ustawa niniejsza ma zastosowanie tylko w 
tym wypadku, jeżeli dla zabezpieczenia 
posiadaczy ustanowioną jest hypoteka i na 
tę okoliczność wydany dokument, prawo 
zastawu nadający, a i w tym wypadku 
tylko o tyle, o ile chodzi' o tabularne 
przeprowadzenie lub dochodzenie praw liy- 
potecznych.

Fałszowanie pojęć.
Liberalizm niemiecki je s t  pojęciem od- 

rębnem, uiezrozumiałem dla ogółu. Ce­
sarstw o niem ieckie je st rządzonem przez 
liberałów, i uzurpuje sobie miano liberal­
nego państwa, a każda prawie w  niem do­
konana czynność, je st zaprzeczeniem, ne­
gacją wolności i prawa, pobudką zas za­
w iść i samolubstwo. Grabież na zewnątrz, 
prześladowanie wewnątrz, to znamiona po­

lityki owego państwa liberalnego, i w ta ­
kim tylko stanie są zrozumiałe argumenta 
berlińskich mężów stanu, że chcąc pokój 
utrzymać, trzeba się zbroić, a reprezenta­
cja narodu ma obowiązek patrjotyczny. 
zrzec się swych praw ustanawiania co 
rok budżetu na utrzymanie armii.

Austrja jest również państwem, które 
szczyci się, chce przynajmniej, uchodzić 
za rządzone liberalnie, na zewnątrz jest 
bezsilną, ma więc nawet takie pozory, 
lecz wewnątrz i tu skoszlawienie pojęć 
istnieje jak najobszerniejsze. Naśladownic­
two Prusaków znalazło tu ścisłe zastoso­
wanie. Hasłem też dla mających przewa­
gę centralistów jest żyć kosztem ludów in­
nego szczepu. My o tem mamy ciągle spo­
sobności przekonywać się dowodnie. I przy 
takiern to tylko usposobienia mogą zdarzać 
się zamachy na ograniczenie naszego sa­
morządu, jak  również fakta systematycz­
nego odmawiania zadośćuczynienia naszym 
potrzebom. Hasło wyzyskiwania zrodziło 
u liberałów politykę niechęci, i dziś też 
u nas dzieje się, że gdy cncemy zagiożo- 
nemu śmiercią głodową ludowi przyjść z 
pomocą, a ku temu jesteśmy zdecydowani 
na uciążliwe ofiary, stawią nam przeszko­
dy, każą płacić podatki. Nędza między lu­
dem staje się chroniczną; że w stronach, 
zwłaszcza górskich, będzie niemniejszą 
jak  w roku ubiegłym, to zdaje się nie 
podlegać żadnej wątpliwości, a jednak 
znajdujemy zawsze jednakową niechęć. Ta­
kim jest w praktyce liberalizm niemiecki.

W państwach mniej chełpliwych z n- 
prawiania wolności, niestawiających się 
za tyralierów cywilizacji, polski wychodź­
ca, ofiara despotycznych zachcianek Mo­
skwy, znajdował zawsze przytułek swobo­
dny, opiekę i pomoc r z ą d o w ą .  Inwalid 
zwłaszcza mógł być pewny tej opieki, ro­
dzice małoletniej dziatwy mieli pewność, 
iż znajdą dla niej ułatwione środk1’ wycho­
wania. U uas jakoś inaczej. Kto chce wiej­
skiej ludności dać możność zarabiania o- 
koło naprawy komunikacji, ochraniać ją  
od głodu, ten za dopełnienie tego czynu 
chrześciańskiego, wbrew wszelkim przed­
stawieniom władz miejscowych musi opłacać 
podatek. Kto nieszczęśliwemu w skutek 
wypadków narodowych bratu przynosi 
kęs chleba, aby mu ulżyć chwilowo, wy­
szukuje zajęcia, a dziatwie jego chce dać 
sposobność nauczenia się czegoś pożyte­
cznego, ten, mówią nam, popełnia akt po­
lityczny, a więc należy, aby poddał się 
wyjątkowym warunkom, które jego wolę 
czynienia chrześcianskich uczynków, odda­
dzą pod dowolność władz politycznych.

W ładze miejscowe nie mogą zaprze­
czyć użyteczności działań Towarzystwa

Opieki narodowej, policja i namiestnictwo 
wyrażają zarządowi uznanie za ścisłe a 
nieprzekraczające statutów wypełnianie o- 
bowiązków, we Wiedniu zaś mimo tego 
ów akt niesienia ebrześciańskiej pomocy 
uważają za coś, co może być niebezpie- 
cznem, a więc powinno podlegać nieo­
graniczonej dowolności władz politycznych. 
Któż więc wobec faktów takich, ciągle się 
powtarzających, brać może na serjo libe­
ralizm niemiecki ? Jeżeli kiedy, to dziś naj­
lepiej przekonać się można, jak  nadużywa­
ne są pojęcia, jak  często słowa, przedstawia­
jące myśl szczytną, wyrażają uczucia nie­
zupełnie szlachetne.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Przemyśl d. 16. kwietnia.

(E) Sekretarz czerniowieckiej Izby 
handlowej otworzył przed kilkoma tygo­
dniami w tutejszym wojskowym zakładzie 
karnym szkolę koszykarską, w której w 
formie udatnej i pięknie lakierowane wy­
rabiają wszelkiego rodzaju koszyki i me­
ble nietylko ordynarne, ale i średniego 
gatunku. Z wprawionych w koszykarstwie 
tutejszych więźniów wojskowych ma być 
po dwóch wysłanych do Czemiowiec, Lwo­
wa i Kóniggraetz na instruktorów w tam­
tejszych wojskowych zakładach karnych, 
aby ten przemysł i tam zaprowadzić.

Musimy ten pomysł uznać za bardzo 
chwalebny, wypuszczeni bowiem na wol­
ność upowszechnią ten rodzaj zarobkowa­
nia po całej Galicji i Bukowinie.

Należałoby jednak nie poprzestać na 
zaprowadzenia samego koszykarstwa, ale 
więźniów wojskowych uczyć i rzemiosł in ­
nych także, aby mogli sobie na wolności 
godziwie zarabiać.

Zurych d. 14. kwietnia.

W mieście Lozannie nad jeziorem Ge 
uewskiem, polożonem w przecudnej okoli- 
licy a pamiętnem dla nas tem, ze mieszkał 
w niem Adam Mickiewicz i wykładał w 
tamtejszej akademii literaturę i języki s ta ­
rożytne, osiadł od lat kilku najpopularniej­
szy i najlepszy po Kraszewskim nasz po- 
wieściopisarz, Zygmunt Miłkowski, cenio­
ny nietylko dla literackich zasług, ale i 
dla obywatelskich, jak również dla pra­
wości charakteru. Otworzył on w tem mie- 
śóie pod swoją dyrekcją Z a k ł a d  e d u ­
k a c y j n y ,  którego adres jest: A La u -  
s a n n e  ( Sui  sse), R o u t e  d e M o r g e s ,  
C i o s  R o s i e r s  Nr. 1.

Nasi uczeni
przez

Dr. Tadeusza Zulińskiego.
(Ciąg dalszy.)

„A jednak w ostatnich mianowicie 
czasach, panowanie rozumu mianowicie 
przez filozofię niemiecką tak się rozmo­
kło, i e niedziw, iż wiek nasz wydał 
ktiaussów i Renanów, iż podkopane zo- 

y w inteligencji zasady wiary i że 
iatfcgo prądy opinii publicznej wołają wy­

jrz e n ia  religii od nauki i zakladauia szkół 
• ^y^iianiowyck. Słuszneż to domagania 

lian ■ USzne Jak° konieczne następstwo 
Rh, ące£° krytycyzmu rozumowego. Nie- 

Uozne pod względem pedagogiki, czyli 
wychowania dzieci, a ludów w ogólności, 
^dzie się rozum dopiero rozwija, uczy, 
z niewiadomości przechodzi do wiadomo­
ści,- tam on potrzebuje do obyczajowego 
życia powagi religii. Nie zastąpi jej wcale 
krytyczna rozbierz rozumu, a zastąpią w 
malej tylko części obyczajowe prawidła, 
wyjęte ze spraw świeckich, mianowicie 
z dziejów i nauk przyrodniczych. Filozo­
f a  na naukę obyczajów dobrą jest przy 
zasadach wiarą ugruntowanych, słabą i 
w ątłą jest bez tych zasad. Jak  uie pojmu­
ję  wychowania ludzi bez religii, tak bez 
^iej nie pojmuję wychowania dziecka na 
Człowieka. To też nowe dążności nie za­
przeczają religii i jej naukom, ale zosta­
wiając takowe prywatnym zabiegom rodzi- 

i opiekunów i wyłączając je ze szkół, 
,.ają  tem samem znać wyraźnie, że im re- 
‘Sijie wychowanie młodego pokolenia jest

^°ję tnem  i zostawia się gorliwości i opie-
^  tych osób prywatnych, którym o takie 
j filow anie jeszcze chodzi. Rząd, państwo 

hawet gmina tem się zajmować nie po- 
Tak filozof Michelet przyjmuje nie- 

nj ^telność, ale dziejową, we wspomnie- 
duJi u potomnych; żywota pośmiertnego 

zy nie przypuszcza.11 
wari ”? rhdno powiedzieć, dokądby zapro- 
P7W -° i  ta kie bezreligijne wychowanie 

i ludów. Ale stan taki w ogóle 
aiemoiiiWy. Dała tego przykład re­

wolucja francuzka. Słabość rozumu ludz­
kiego u ]udzi w ogóiności, czyni z religii 
potrzebę społeczną, chociażby wewnętrzne­
go boskiego natchnienia w nas nie było.“ 

:-Rozmn i wiara znoszą się, gdy stają 
ze sobą do walki, wspierając się nawza­
jem v spokoju dobrowolnej rozwagi, są jak

tlen i azot w powietrzu. Azot sam gasi 
wszelkie światło i zabija, sam tlen pali i 
przepala wszystko i równie zabija. Połą­
czone z sobą dają oddech ożywczy. Oto 
mojem zdaniem podobieństwo stosunku 
koniecznego wiary i rozumu, następnie re ­
ligijnego i świeckiego wychowania mło­
dzi11 ').

W drugiej sprawie a mianowicie w 
uważaniu małżeństwa tylko za kontrakt, 
z niemniejszą siłą i stanowczością odzywa 
się nasz filozof, piętnując jak należy uspra­
wiedliwianie tego jadu, zgryzającego byt 
społeczeństwa, rozwiązywaniem rodziny. 
Widzi on,'-, gazie źródło jego i wyraźnie 
powiada: 2) „Jestto posuchą oświaty now­
szych czasów, dowodzącą nietylko br.iku 
ożywczego ciepła, wiary, ale nawet głęb­
szego filuzuficznego pojrzenia, że małżeń­
stwo poczytano za kontrakt, i że całe jego 
znaczenie i ważność do tej świeckiej formy 
jedynie przywiązano. Prawda, że tam mał­
żeń stw o  je s t  rzeczy w iśc ie  kontraktem, 
gdzie się ludzie żenią dla sp ek ulacji, i że  
coraz więcej takich ślubów się  mnoży; ale 
należyż dlatego najświętszą ustawę Boga, 
obrać z charakteru boskości ? Należyż mi­
łość. będącą węzłem małżeństwa, za nic 
poczytać, i nie te śluby nazywać ślubami, 
które Bóg przez miłość połączył, lecz te, 
które sam interes połączył? — boć kon­
trakt, jest układem interesów.11 „...Kościoł 
małżeństwo uważa za sakrament i za 
wielki sakrament: „a ja  wam powiadam w 
Chrystusie i w kościele, że to jest wielki 
sakrament11, są słowa pisma św. o mał­
żeństwie. Jeżeli zważym na istotę i 
znaczenie tej pierwszej formy społecznej, 
że przez mą cała się ma społeczność ludz­
ka rozwinąć, że to jes t fundamentalna 
forma, aby się mogły spełnić cele, które 
Bóg ludzkości przeznaczył, że ona jest 
fórtą do królestwa bożego na ziemi: poj­
miemy łatwo, że małżeństwo przedewszy- 
stkiem zasłużyło na to, aby zostało w 
prawie nowego przymierza najwyżej uświę­
cone i wyniesione do istoty sakramentn, 
czyli formy, którą Bóg sam ustanowił, u- 
święcil i w którem sobie upodobał.u

Dawniej jeszcze, jak K. Libelt, uczo­
ny Jan Śniadecki z niemniejszą siłą i sta­
nowczością odzywał się przeciwko dążno­
ściom bezreligijnego wychowywania młodzi

’) Dziennik Foznamki, nr. 45 roku 1870 
w odcinka.

J) System Umnktwa. Cz. II. str. 217 i 
218, p. K. Libelta 1850.

„Rozum i doświadczenie, są słowa je­
go, mówią potężnie do przekonania nasze­
go, że zaniedbanie instrukcji religijnej w 
wychowywaniu młodzi, ściąga okropne ua 
ludzi i całą społeczność nieszczęścia. 0 - 
placały drogo ten błąd najsławniejsze w 
dziejach świata dawne i teraźniejsze na­
rody... Obraz najwyższej mądrości, tak 
znacznie wyryty w cudach stworzenia i 
widowisku świata, kończąc pasmo fenome­
nów fizycznych, zaczyna łańcuch prawd 
moralnych, jest najbezpieczniejszą i jedy­
ną warownią związku towarzyskiego, i jest 
tą  przedziwną od rozumu postrzeżoną je­
dnością, godzącą świat i czyny ludzkie z 
wiecznerai prawidłami porządku. Ta myśl 
daje wysokie przeznaczenie człowiekowi, 
obudzą wielkie przyszłości nadzieje, zapa­
la miłość sprawiedliwości i cnoty, powścią­
ga namiętność, wraża wstręt i odrazę do 
zbrodni. Cóż nam na to miejsce podaje ro­
zumniejszego sromotna przeciwników nau­
ka,- która granice zmysłów ma za granice 
stworzenia, nie daje rozumowi wynieść się 
nad materjalne fenomena świata, nie chce 
człowiekowi dać wyższego przeznaczen ia  
od bydląt. Robaczek zamknięty w bryłce 
prochu, bierze swoją kryjówkę za sferę 
światów, a swoje dumne marzenia za plan 
Boga i za granice ludzkiego pojęcia. Ta 
myśl nic ani więcej ani szczęśliwiej tłu ­
macząc w przyrodzie, podkopuje fundamen­
ta  moralności, odbiera powaby cnocie, a
wędzidło przewrotności i zbrodni. Niszcząc 
i dusząc w szystk ie nadzieje przyszłości,_____ i- . J nllt-aw.przerabia towarzystwo na zgi‘aJe opraw­
ców, gdzie siła i przemoc wszystko roz­
strzyga i kończy. W tej nauce rozpaczy i 
zniszczenia, ludzkość zostaje bez Opieki, 
nieszczęście bez pociechy, cnota i zasługa 
bez nagrody W niej ogień talentu gaśnie, 
nikczemnieje dusza, rozprzęga się towa­
rzyski porządek, c tła  zacność i dostojność 
człowieka upada i ginie. Uc razy ta po­
sępna nauka wzięła górę w narodzie ja ­
kim, wlekła za sobą samobójstwa, rozboje, 
wylew krwi, spustoszenie i barbarzyństwo; 
rozpasała na wszystkie zbrodnie chuci 
ludzkie, i prowadziła całą społeczność do 
zg°nu. I nie należało innych spodziewać 
się skutków po tej dumie występnego my­
ślenia, po tym fanatyzmie zuchwałości, 
który sobie przywłaszczył świetne filozofii 
imię, i ustroił się świętokradzko w jej bar­
wę... Filozofija owszem przekonywa nas, 
że bez czystej religii nie masz skutecznej 
w ludziach siły na powstrzymanie gwałto­
wnych poruszeń namiętności, i na zabez­
pieczenie od nich towarzyskiego porządku.

Bo prawidła ogólne rozumu, wyświecające 
porządek moralny społeczności, muszą być 
ua pierwszej przyczynie rzeczy oparte; 
oprócz tego te prawidła ogólne są dla wię­
kszej liczby ludzie niedostępne i niezrozu­
miałe, a między mędrcami podległe sprze­
czkom i zarzutom.

„Coby to był za opłakany los człowie­
ka i społeczności, żeby niemiał innej o- 
brony przeciwko gwałtownym burzom na­
miętności, prócz metafizyki, od wielu nie­
zrozumiałej. Nie należałożby się użalać na 
przyrodzenie , że uadało czucie i na­
miętności wszystkim, a latunek przeciwko 
ich nawalności, pewnym tylko uprzywile­
jowanym głowom? Rozum człowieka nie­
dołężnieje z wiekiem, słabnie i tępieje 
przez choroby, krzywi się, zaraża i psuje 
złem wychowaniem i towarzystwem ; tenże 
rozum potrzebuje zimnej do działania u 
wagi, w gwałtownych poruszeniach czło­
wieka usypia i milczy: jestże to więc 
bezpieczny i dostateczny obrońca, który 
człowieka w wielu przypadkach i w razie 
sam ego niebezpieczeństwa wesprzeć i ra ­
tować nie może? Namiętność niepokonywa 
się skutecznie, tylko drugą namiętnością, 
m ocniejszą, którą obudzą głęboko od 
młodości wpajana religia, wszędzie i za­
wsze z ladą i natchuienieni człowiekowi 
obecna, rawa cywilne nie są także do­
stateczną obyczajów i moralności warow­
nią, ho te ui ządzają czyny i postępki, ale 
ue sięgają, sumienia... Sumienie człowieka 

jako straż wewnętrzna obyczajów, jestto 
przybytek samego Boga, do którego pra­
wa ludzkie nie mają przystępu. Sposobić 
więc ludzi, wypuszczać ich na świat do 
posług towarzyskich bez dzielnej pomocy 
religii, nie dać im hamulca przeciwko roz­
wiązłości, zgorszeniu, złym namowom i 
podnietom, jestto wypchnąć ich bez steru 
i przewodnika na morze, rozhukane na- 
walnością, pełne skał i zamieci. Niesłu- 
chajmy więc tej szkodliwej nauki bałwo­
chwalstwa i dumy, gdzie człowiek jak 
drugi Encelad, chce się sam w rozumie, tj. 
we własnej swej sile ubóstwić; niezważa- 
jąc, jak  są ciasne tej siły granice, w rze­
czach nawet o zmysły nasze bijących *).“

Wyzwalanie się szkoły i rodziny z 
praw i obowiązków religii, przeciwko któ­
remu powstają nasi uczeni i filozofowie, 
Śniadecki i Libelt, jest tylko rozwinięciem, 
czyli zastosowyw&niem do praktyk: i teo-

•) Rachunki. T. I. r. 1867, str. 8.

rji bezwyznaniowości. Zrywanie to i ta r ­
ganie wszelkich więzów prawa i wzglę 
dności społecznej, wszelkich pojęć, okre­
śleń, ograniczeń i wszelkiej krystalizacji 
słowem form życiowych, czyli wcielani* 
się; pod pozorem wolności, przyprowadź* 
nas do wyuzdanej swawoli, a  z^ąć do nie 
ładu i nieposzanowania świętości, „Prze 
konania wszelkiej barwy doszły dziś d< 
tej emancypacji, powiada J . I. Kraszew 
ski, że po nad sobą opinii nie uznają, z 
wszelkiej zasadzie przeczą. Tolerancja tu 
występków towarzyskich, dochodź: aż do 
apostazji przeciw cnocie i prawdzie. W szy­
stko dziś wolno *)“ zapominać wszakże c 
tej wielkiej przestrodze Montesąuiego nie 
należy, „że nic tak nie przeciwi się praw­
dziwej wolności, jak  wolność nieograni­
czona".

pęd ten do zupełnego wyzwalania się * 
raczej rwania i kruszenia wszystkiego, cc 
spaja, łączy i trzyma, jes t tak wielki, że 
wszystko się przed nim ulatnia, ująć się 
w pojęcia, w zasadę i w prawo, nie daje, 
Nie dość, że wyzwolono szkołę i rodzinę 
z religii, ale posunięto się jeszcze dalej 
ho wyzwolono moralność z religii, głosząc 
doktrynę moralności niepodległej, którą n- 
czony Guizot nazwał słusznie „rzeką bes 
źródła.11 Dać bowiem coś ludziom za wska^ 
zówkę i prawo do życia, — a oderwać 
zupełnie od tego, co wszelkie pojęcia o 
żywią i daje im możność formułowania się 
i objawiania, tj. kazać komu być morał 
nym a niepowiedzieć: co ma robić, a czego 
się strzedz powinien, żeby nim zostać 
jest toż samo, jak gdyby kto powiedzia 
człowiekowi: chcesz być szczęśliwym; tc 
trzeba kochać i pełnie! Kogo kochać i cc 
pełnić? zapyta każdy, i słusznie. Kochac 
cnotę czy występek, i pełnić sprawiedl- 
wość czy gw ałt? Pomagać drugim czy bo 
gacić się samemu? Różnie dziś przecie: 
pojmują ludzie sprawiedliwość i cnotę.

Moralność niepodległa jest fałszem i 
niedorzecznością wielką, niepodległa, to 
jest nieokreślona żadnemi_ prawami i 
przepisami, dającemi się pojmować i for­
mułować, słowem, niewyszła z poczucia, 
nie może'być nigdy światłem i kierowni­
kiem w życiu żadnemu człowiekowi, poje- 
dyńczo uważanemu, a cóż dopiero dla spo­
łeczeństwa tj. zbiorowości jednostek, mo­
gących mieć przecież wedle woli swei ró 
żne poczucia. (Dok> nast n

*) W artyk. O instrukcji religijnej.



W  Szwajcarji, zwłaszcza te i  w oko­
licach Genewy, Lozanny, Zurychu istnieje 
wiele prywatnych zakładów naukowych 
męzkich, w których się kształcą synowie 
zamożnych rodziców ze wszystkich stron 
świata, z Ameryki, Anglii, Niemiec, Mo­
skwy, Szwecji, Turcji i Polski, Polskich 
młodzieńców, rozumie się synów arysto­
kratycznych rodzin, pełno jest po tych za­
kładach, rzeczą więc zasługującą na uzna­
nie jest postanowienie p. Z Miłkowskiego 
otworzyć zakład, w którym polscy ro­
dzice, życzący soLie koniecznie synów swo­
ich wychowywać w Szwajcarji, mogą być 
pewni, że nie zostaną w nim wynarodo­
wieni, jak  to się dzieje po zakładach ob­
cych. Charakter i głęboka nauka p Mił­
kowskiego daje zupełną gwarancję dobre­
go kierownictwa w naukach i dbałej a u- 
miejętnej opieki w wychowaniu. Ponieważ 
znajdują się rodzice, dla których pożyte­
czną być może wiadomość o Zakładzie e- 
dukacyjnym Z. Miłkowskiego w Lozannie, 
podaję wam jego program w streszczeniu:

Zakład ma na celu: wychowanie, naukę.
W y c h o w a n i e .  We względzie wy­

chowania zwracać się będzie nadewszystko 
uwagę na moralność w zastosowaniu do 
życia obywatelskiego i na obyczajność, 
rozbudzając i rozwijając w chłopcach: za­
miłowanie do pracy, uczciwość, lionoro- 
wość, oszczędność, skromność, wstrzemię­
źliwość i to przekonanie, że człowiek ka­
żdy tak się kierować winien, ażeby się 
sta ł pożytecznym społeczeństwa członkiem.

Przyzwoitość w obejściu s ię ; grze­
czność w stosunkach z ludźmi.

N a u k a  — ta rozpada się na szkolną 
i domowy.

Co się tyczy nauki szkolnej, pobiera­
nej w jednym z zakładów publicznych (ko­
legium, szkoła przemysłowa) przestrzegać 
się będzie tego, ażeby dzieci szły do szko­
ły nie inaczej, jak z lekcjami dobrze umia- 
nemi i gruntownie wytłumaczonemi.

Co do nauki domowej, ta obejmować 
będzie; 1) wprawę w mówieniu językami 
francuzkim, niemieckim i angielskim; 2) ję ­
zyk polski, historja i literatura; 3) język 
moskiewski, historja i literatura; 4) reli- 
gia. Przedmioty te wykładać będą nauczy­
ciele odpowiedni pod dozorem dyrektora 
zakładu.

K o s z t a  u t r z y m a n i a  obliczają się 
na franków 2.640 (rub. sr. 800) rocznie — 
w to wchodzą; pomieszkanie, wyżywienie, 
opał, światło, opranie, korepetycja przed­
miotów szkolnych, języki francuzki, nie­
miecki i angielski, wykład języka polskie­
go, historji i literatury polskiej, oraz do­
zór i usługa.

Osobną rubrykę stanowią: a) opłaty 
szkolne (60 fr. rocznie), opłata nauczyciela 
języka moskiewskiego i księdza wykłada­
jącego religię, jakoteż, w razie potrzeby, 
lekarza i apteki; b) nauka muzyki, tań­
ców, fechtunków, malarstwa, rysunków, 
słowem wszelkich przedmiotów w zakres 
szkolny niewchodzących; c) zaKupno ksią­
żek, kajetów, papieru, piór, ołówków, a- 
tłasów podręcznych itd., równie jak  wy­
datki na krawca, szewca i w ogóle na na- 
prawki odzieży, obówia i bielizny; d) dzie­
cko wstępuje do zakładu, zaopatrzone do­
statecznie w bieliznę, odzież, obuwie, po­
ściel (prześcieradła, kołdry i poduszka), 
w ręczniki i serwis stołowy (łyżka, nóż, 
widelec, serwet sześć).

Nota I. Koszta utrzymania opłacają 
się frankami w dwóch ratach półrocznych 
z gOry, licząc od dnia wstąpienia do za­
kładu, pierwszy raz franków 1.500, drugi 
raz franków 1.140. Półrocze rozpoczęte li­
czy się za całe.

Nota II. Z wydatków pod literami a), 
b) i c) wymienionych, przedstawia się ro­
dzicom lub opiekunom rachunek szczegó­
łowy, który oni opłacają oddzielnie.

U w a g i  o g ó l n e .  Lozanna posiada 
szkoły niższe, średnie i wyższe; niższe od­
powiadają powiatowym, średnie gimnazjal­
nym, wyższe mają zakres uniwersytecki.

Szkoły średnie dzielą się na dwa ro­
dzaje, kollegium i szkoła przemysłowa, 
różniące się pomiędzy sobą tem, że w pier- 
wszem wykładają języki starożytne prze­
ważnie, w drugiej matematykę i języki no­
wożytne.

Szkoła wyższa, nosząca miano akade­
mii i udzielająca stopni naukowych, dzieli 
się na fakultety; prawniczy, filozoficzny (lite­
racki) i teologiczny (dla protestantów), po­
siada przy tem szkołę politechniczną, kształ­
cącą inżynierów, mechaników, architektów, 
agronomów itd.

Do wstąpienia do klasy najniższej w 
szkołach średnich potrzeba mieć lat dzie­
więć skończonych, umieć czytać, pisać i 
rachować po francuzku i przedstawić me­
trykę modzenia i świadectwo szczepienia 
ospy. Zakład przygotowuje do klas niż­
szych; chłopców zas, co z innych szkół się 
przenoszą i w innych językach (moskiew­
skim, polskim lub niemieckim) nauki po­
bierali, wprawia w słuchanie takowych w 
języku francuzkim, bacząc na to, ażeby do 
odpowiedniej przysposobieniu klasy wstę­
powali.

Kok szkolny rozpoczyna się w pierw­
szych dniach maja.

Przegląd polityczny.
Uzupełniamy dzisiaj, o ile na to szczu­

płe łamy pisma naszego pozwalają, spra­
wozdanie z posiedzenia parlamentu nie­
mieckiego w dniu 13. bn'. Oprócz wspo­
mnianej już poprawki p. Bennigsena, po­
dało stronnictwo postępowe z wyjątkiem 
15 członków następujący p ro jek t: „Liczba 
wojska na stopie pokojowej ma być co rok 
normowaną prawem. Na rok 1875 wynosi 
liczba wojska w prostych żołnierzach i 
podoficerach 401.659. Jednoroczni nie na­
leżą do tej liczby.“ Wniosek stronnictwa 
centrum brzmi następnie; „Liczba wojska 
na stopie pokojowej normowaną ma być 
co rok prawem w miarę stosunków pań­
stwa." Demokraci socjalni wreszcie, a mia­
nowicie Hasenclever, Hasselmann i Rei-

mer żądają, ażeby liczba wojska ludowe­
go, zanim wyjdzie nowe postanowienie, 
w ciągu dwóch miesięcy nie wynosiła wię­
cej nad 540.000, w ciągu zaś dziesięciu 
miesięcy nie więcej nad 18.000 żołnierza. 
Co do ćwiczeń wojskowych gimnastyki na 
urlopie znajdujących się oficerów, podofi­
cerów i żołnierzy, jako też młodych ludzi 
od 14 do 20 roku życia, osobne wydanem 
będzie prawo."

Po zdaniu sprawy z obrad komisji nad 
§• 1. przez posła Miquel’a, który wykazać 
usiłował, że stronnictwo narodowo-liberal- 
ne zawsze miało na myśli wyszukanie 
środka w celu porozumienia się z rządem 
w wspomnionej kwestji, zabrał nasamprzód 
głos w obronie wniosku, żądającego unor­
mowania w myśl rządu liczby wojska na 
przeciąg sieamiu lat, poseł Bennigsen. „Wo­
bec kwestji wojskowej, tak między innemi 
odezwał się p. Bennigsen, dwa w narodzie 
odezwały się prądy. Jeden z tych prądów 
wychodzi z tego przekonania, że przede- 
wszystkiem na uwadze mieć trzeba zabez­
pieczenie państwa przed zewnętrznym nie­
przyjacielem przez utworzenie silnej arm ii; 
drugi natomiast więcej przywiązuje warto­
ści do praw, przysługujących każdemu w 
państwie konstytucyjnem. Gdyby w tyir 
przypadku dwa te przeciwieństwa pogodzić 
się nie dały, w takim razie wyrzekłbym; 
prawa reprezentacji kraju przy ustana­
wianiu budżetu, nawet gdyby o największe 
dla armii chodziło sumy, muszą ustąpić 
przed kwestją bezpieczeństwa państwa na 
zewnątrz. Tak zapatrywali się na potrze­
by państwa, i tak też postępowali Rzy­
mianie — naród jeden z najwięcej ucywi­
lizowanych i przywiązanych do wolności. 
U nas jednakowoż niema potrzeby takiej 
dyktatury, jaka w podobnych razach pow­
staw ała u Rzymian ; przyjmując też pro­
ponowany przezemnie wniosek, nie zrze- 
czemy się prawa ustanawiania budżetu. 
Tylko wobec naprężonych stosunków na 
zewnątrz i wobec położenia na wewnątrz 
konieczną jest, ażebyśmy porozumieli się 
z rządem co do unormowania liczby woj­
ska na pewien przeciąg czasu. Nieszczę- 
śliwem i w istocie swojej wewnętrznej cho- 
robliwem musiałoby być to państwo, w 
któremby naród nie chciał swemu rządowi 
takich zrobić ustępstw, a rząd nie mógł 
ich uzyskać bez obawy, że nie nadużyje 
tych ustępstw, i nie nadweręży praw, na­
danych konstytucją." Po długich jeszcze 
wywodach, które nie obyły się także bez 
wycieczek przeciwko nieprzyjaciołom we­
wnętrznym państwa, oświadczył minister 
wojny Karaecke wśród oklasków stronnic­
twa narodowo-liberalnego, że rząd, nie u- 
krócając praw konstytucyjnych, zgadza się 
na przyjęcie wniosku p. Bennigsena

Następnym mówcą byl p. Reichensper- 
ger (Olpe), który na samym wstępie swe­
go przemówienia odpierając zarzuty p. 
Bennigsena, wymierzone przeciwko tym, 
którzy nie są skłonni do zrobienia ustępstw 
rządowi w sprawie wojskowej, wykazy­
wał, że przez utrwalenie wewnętrznego 
pokoju więcej się zdziała dla bezpieczeń­
stwa państwa, iuźli przez wniesienie dzie­
sięciu praw wojskowych. Zdaniem mówcy, 
„piecza około obrony kraju naczelnymjest 
obowiązkiem rządu, ale czynić to należy 
w porozumieniu z reprezentacją krajową. 
Gdyby potęga tylko militarna zdolną była 
uczynić państwo potężnem, w takim razie 
musiałyby się już dawno wszystkie pań­
stwa strawić przez wytężenie wszystkich 
sił. Gdzież się podziały te obietnice, któ- 
remi nas łudzono i w mowach tronowych 
i ministrów, że zredukowaną będzie liczba 
wojska, skoro nastąpi zjednoczenie Nie­
miec? Mamy zjednoczone Niemcy, posia­
damy nowe prowincje i nowe granice, któ­
re strzedz nas mają przed największym 
naszym nieprzyjacielem, a mimo to ciągle 
się zbroimy. Zbrojeniem nieustannem wzbu­
dzamy tylko większe niezaufanie u zagra­
nicy, a tego dowiódł niedawno swoją mo­
wą hr. Moltke. Polityka, jaką się rządzi­
my, nie jest polityką narodową, ale poli­
tyką samobójczą. Przypominam panom, tak 
dalej mówił szanowny poseł, jak w czasie 
żniw wielką część wojska rozpuścić trze­
ba było, ażeby tylko ukończyć żniwa. Już 
ta  okoliczność przekonywać powinna, 
że zanadto lud nasz obciążony podatkami. 
Przeciwko ustanowieniu raz na zawsze li­
czby wojska, jak  tego teraz żądają, o- 
świadczył się kiedyś z wielką stanowczo­
ścią pan Forckenbeck, a p. Gneist chciał 
zmniejszyć liczbę wojska przez to. że żą­
dał dwuletniej tylko służby wojskowej.
Z temi zasadami i uwagami — tutaj odczytu­
je p. Reichensperger ustępy dawniejszych 
mów pp. Forckenbecka i Gneista, nie zga­
dza się wcale dzisiejszy kompromis. Kom­
promis ten kompromituje wszystko, co z 
nim jest w związku, osoby jak zasady, 
parlament jak  Radę związkową, lud wresz­
cie jak  armię. (Żywe oklaski w centrum 
jako też na skrajnej lewicy.) Kompromis 
ten wyraża tylko niezaufanie do lojalności 
przyszłych parlamentów, i to z chwilowe­
go uniesienia, z chwilowego szału. Rząd, 
według mego przekonania, powinien tyle 
przywiązywać znaczenia do zdania repre­
zentacji kraju, jak  do własnego przekona­
nia, i dlatego powtarzam, tak zakończył 
p. Reichensperger, że projekt ten do pra­
wa wojskowego więcej jest wymierzony 
przeciwko przyszłej reprezentacji parla­
mentów Niemiec, jak przeciwko Francu­
zom."

Następne posiedzenie w dniu 14. b.m. 
rozpoczęło się przemówieniem posła hr. 
Bethusy-Huc, który określał stanowisko, 
jakie on i przyjaciele jego polityczni zaj­
mą wobec wniosku p. Benningsena. Poseł 
Bethusy-Huc wykazywał, że poprawka, w 
komisji przez niego podana, a normująca 
liczbę wojska na 384.000 zadowolić po­
winna była rząd, w końcu jednakowoż 
złożył oświadczenie, że głosować będzie 
za wnioskiem p. Benningsena, ażeby tem 
samem wzmocnić narodową politykę rządu, 
który, jego zdaniem, walczyć będzie zmu­
szony z dość znaczną a różnorodną więk­
szością, jak  tego dowodzi sojusz p. Rich­

tera z hr. Praszmą, Hasselmana z p. vVind- 
thorstem. Nie pozostał dłużnym w odpo­
wiedzi płytkiej, jak  zwykle, mowie lir. 
Bethusy-Huc poseł Richter. Zbijając do­
wcipnie zarzuty poprzedniego mówcy wspo­
minał o agitacjach, które ostatniemi czasy 
tak sztucznie urządzano w celu przepro­
wadzenia projektu rządowego, ostrej pod­
dawał krytyce mięszanie nazwiska i osoby 
cesarza do kwestji wojskowej co według 
niego początkiem jest plebiscytu, urządzo­
nego na wzór francuski, a w końcn podno­
sił, że wniosek p. Benningsena z pewnością 
nie załatwi powstałego sporu, ale wywoła 
spór inny, w który oprócz kwestji wojsko­
wej i inne wejdą jeszcze sprawy.

Po panu Richterze przemawiali jeszcze 
panowie Maltzahn-Gultz i Hasenclever, 
pierwszy w imieniu stronnictwa zachowaw­
czego, oświadczając się za przyjęciem 
wniosku p. Benningsena, drugi, broniąc 
instytucji armii ludowej a powstając prze­
ciwko „przeklętym armiom."

Jutro podamy w streszczeniu przemó­
wienia jen. Voigts-Rheetz iMoltkego. Przy 
głosowaniu za wnioskiem socjalistów gło­
sowało trzech tylko posłów, za wnioskiem 
Mallincrodta (centrum) jego stronnictwo, 
Polacy i Alzatczycy. W ogóle za wnio­
skiem kompromisu 224 głosów, prze­
ciw 147.

Admirał Topete przybiegł d. 12. bm. 
z północnego pola walki do Madrytu i po 
odbyciu narady z ministrami powrócił za­
raz napowrót, zapowiadając w najkrót­
szym czasie nowy atak Conchy. Coneha 
uchodzi za najdzielniejszego jenerała Hi­
szpanii, liczy już jednak z górą lat 80. 
Wszyscy pytają, gdzie obraca się Serra- 
no? Mimo telegramów bowiem, nie przy­
był dotąd do Madrytu. Zapewne więc ba­
wi w Santander, ale w kwaterze Conchy.

Wiadomo, że komisja międzynarodo­
wa w Konstantynopolu oznaczyła wbrew 
zżymaniu się Lessepsa nową taryfę prze­
wozową na kanale Suezkim. Obecnie Les- 
seps uwiadomił wicekróla, że pod warun­
kami, nałożonemi mu przez komisję, nie 
może dalej prowadzić robót kanałowych, 
że rozpuści przewodników, pogasi latar­
nie morskie i w ten sposób faktycznie 
zamknie kanał. Wicekról dał poznać Les- 
sepsowi, aby tego nie czynił, gdyż ina 
czej wicekról sam zarządzi roboty. Sądzą, 
że Lesseps grozi tylko na pozór, i że po­
gróżka jego nie będzie miała żadnych na­
stępstw,

Ziemie polskie.
A r g u m e n t a  m o s k i e w s k i e  w 

c el  u u s p r a wi  e dl i  wi  e n i a o r g a n i ­
z a c j i  n a j a z d u  w P o l s c e .  Jest w 
święcie ludzkim pewna potrzeba szukania 
podstaw moralnych każdego czynu, któreby 
nadawały mu charakter prawności, świad­
cząc niejako o tem, że nie jest dowolnym 
ale koniecznym. Złodziej i morderca za­
równo chętnie chwytają pozory, mogące 
choć w części osłabić doniosłość ich zbro­
dni, jak i bezduszni wykonawcy despoty­
zmu, lub co jeszcze gorzej najazdu, połą­
czonego z despotyzmem, jak to ma miej­
sce w Polsce. W jednym z ostatnich nu­
merów Mosk. Wledm. napotykamy taką 
próbę usprawiedliwienia najazdu moskiew­
skiego, która tylko w stręt wzbudzić musi 
w każdym uczciwym człowieku. Czytając 
list, w którym jakiś biurokrata moskiew­
ski stara się usprawiedliwić organizację 
najazdu w Polsce jakiemiś moraluemi po­
budkami, przychodzą nam na myśl piękne 
słowa Mickiewicza o niewolnikach i nawy- 
knieniu ich do obroży. Przytaczamy z tej 
korespondencji najgłówniejszy argument, 
mający usprawiedliwić zwłaszcza przed 
Moskalami potrzebę licznej i ma się rozu­
mieć dobrze płatnej rzeszy czynowników 
moskiewskich. Korespondent wykazuje, iż 
rząd moskiewski nie może na nikogo z 
krajowców rachować, i włościanie nawet 
nie są bardzo pewni, a przytem „niemożna 
rządzić krajem z pomocą czarnego ludu i 

„ czerpać tylko z niego swe siły."
„I tak raz jeszcze, pyta korespondent, 

na kim i na czeru oprzeć się mamy w Kró­
lestwie Polskiem ?...

W odpowiedzi, powiem: na nas sa­
mych i przytem na ogólnej sytuacji euro­
pejskiej, która nam nader sprzyja. W obec 
tego zewnętrznego położenia, administracja 
moskiewska może stać się siłą, na długo 
mogącą się obejść bez żadnego oparcia; 
na odwrót, przyciągnie ona do siebie 
wszystkie dobre i żywe siły kraju, które 
obok niej utworzą niezwyciężone przeci­
wne siły.

Wiem, myśl moja nie podoba się wie­
lu. „Jak można, zawołają, tak podnosić 
administrację! Administracja to despo­
tyzm, biurokracja, martwota." Tysiące ra­
zy to powtórzono, ale pomimo tego nie 
stało się to prawdą niezbitą. O pruskiej 
administracji rzec można, że jest silna, 
ale nie da się o niej powiedzieć, aby była 
martwą. Przeciwnie, o tutejszej można 
powiedzieć, że jest martwą, albo przynaj­
mniej, że drzemie, ale nie można jej od­
mówić biurokratyzmu wyższego zakroju. 
Ks. Bismark może i jest despotą, o ile 
można nim być w kraju, przecież obdarzo­
nym jawnością, ale jest pierwszym mężem 
stanu swej epoki i Prusy zawdzięczają 
mu swą wielkość. Despota ! Tem imie­
niem przezywają zwykle na zgromadze­
niach, począwszy od ciała prawodawczego 
we Francji aż do naszych ziemstw, wszy­
stkich najrozumniejszych i najczynniej- 
szych członków, z uporem i skutecznie 
przeprowadzających swe poglądy. To krzyk 
słabości przeciwko sile; to syk zawiści, i 
mniemam, że wielu z tych, którzy pod wy­
razem despota rozumieją najbardziej tru ­
jącą nieczystość, chcieliby, ałe nie są w 
stanie zostać despotami.

Powtarzam: administracja moskiewska 
w tutejszym kraju, powinna liczyć sama 
na siebie; nie powinna nikogo systematy­
cznie odtrącać, ale też nikomu nie pochle­
biać, do nikogo nie wyciągać ręki. Jej go­

dność i siła wkrótce przyciągną do niej 
lepsze siły kraju i nie będzie zmuszona 
do czynienia żadnych ustępstw, wszystko 
jej podda się bezwarunkowo. Jeśli zaś to 
możliwe w krażdym kraju, to najbardziej 
w królestwie Polskiem, z Polakam i: jestem 
o tem przekonany, albowiem znam Pola­
ków. Czy wiecie, że ci sami polscy ary­
stokraci, których tak głaskał zmarły hr. 
Berg, będąc mu wdzięczni, zarzucają mu 
przecież słabość i przeciwstawią mu — 
kogoż myślicie — księcia Paskiewicza."

Takie argumenta są dobre dla złodzie­
jów i morderców, ale dla ludzi uczciwych 
nie wystarczają.

Trzeba wszakże było i przed światem 
okazać jakiś argument, że biurokracja mo­
skiewska ma pewne zadanie moralne w 
Polsce, które ją  czyni tam potrzebną a 
nawet niezbędną. O tym argumencie po­
mówimy w jednym z następnych numerów.

Moskwa.
Z powodu powrotu Przewalskiego z 

trzechletniej podróży po Chinach, Mongolii 
i Tybecie, Gołos powiada, iż Przewalskie- 
mu należy się zasługa początkowania w 
jednej z najciekawszych i najśmielszych 
wypraw naukowych naszych czasów. On 
pierwszy odbył prywatną wyprawę nauko­
wą w głąb lądu Azji, i pierwszy od słon ił 
dla nauki nieznane kraje Cliucliunoru i Ty­
betu północnego. Teraz, gdy droga już 
przetarta, znajdą się naśladownicy, i już 
wiadomo, że w Petersburgu przygotowuje 
się nowa w głąb Chin wyprawa, która 
przy układaniu planu kierowała się głów­
nie wskazówkami niezwykłych tryumfów 
naukowych Przewalskiego.

W Głasowie, w guberni wiackiej za­
rząd miasta postanowił zachęcać do otwie­
rania sklepików z herbatą, mając przeko­
nanie, że trunek ten bardzo niewinny, wy­
ruguje chociaż w części użycie wódki. 
Herbaciarnie takie istnieją prawie we 
wszystkich miastach moskiewskich, można 
więc było dotąd rzeczywiście osądzić czy 
herbata istotnie usuwa gorzałkę. Zarząd 
Glasowa tak sądzi, i dlatego chcącym 
sprzedawać herbatę na porcje, ma przy­
chodzić z pomocą pieniężną, któraby na 
początek uboższym ludziom dała możność 
jęcia się tego interesu. Porcje herbaty ma­
ją  być sprzedawane po kop. 5, a na po­
czątek po 3 kop.

Projekt Lessepsa co do przeprowa­
dzenia kolei żelaznej w Azji środkowej, 
zajmuje powszechnie umysły. Rząd wysłał 
na miejsce dla zbadania gruntu pp. Bara­
nowskiego i Cotarda i na ten cel przezna­
czył 20.000 rb. sr. Wiadomo, że pierwo­
tnie Lesseps zamierzał przeprowadzić dro­
gę przez Orenburg na Taszkent, ale bliż­
sze rozpoznanie warunków miejscowości i 
nieuniknionych trudności, z któremi trze- 
baby się koniecznie borykać w robotach, 
wśród tych obszernych, bezwodnych i pia­
szczystych pustyń, zniewoliły projektodaw­
cę do zjednoczenia swych planów z pla­
nami południowo-sybirskiej drogi. W sku­
tek tego Lesseps zamierza teraz p rzep ro ­
wadzić projektowaną drogę od Ekateryn- 
burga, w którym ma się zawrzeć centrum 
zamierzonych linij, mających się rozcho­
dzić do Europy przez Kazań, Niższy-No- 
wogród i Moskwę, do Indyj przez Troick, 
Taszkent i Samarkand, do Syberji przez 
Tiumeń i wreszcie do wielkich kopalni 
mineralnych uralskicli w kierunku drogi 
górniczej uralskiej. Uskutecznienie tak 
olbrzymiego planu przyniosłoby ogromne 
korzyści, wynikające z ułatwienia komu- 
nikacyj handlowych między Azją i Europą.

Przedarł się do publiczności dokument, 
który w jaskrawych barwach maluje smu­
tny stan administracji w Wschodniej iSybe- 
rji. Je st to cyrkulaiz jenerał-gubernatora 
do gubernatorów podwładnych mu prowin- 
cyj, spisany wskutek podróży inspekcyj­
nej odbytej przez jenerał-gubernatora po 
prow incjach bałkajsk icli. Jen era ł-gu b ern a-  
tor znalazł tam całkowitą bezczynność u- 
rzędników, żadnego niemal prowadzenia 
akt i rachunków, zwłokę w wszystkich 
sprawach, pobieranie podatków  p rzeciw  
prawu, w zbud zający  zgrozę stan więźniów 
po k opaln iach . O stanie dróg jeneral-gu- 
bernator także bardzo nagannie się wy­
raża.

W Syberji Zachodniej ma być zapro­
wadzoną, podług doniesienia Mosk. Wied. 
reforma sądowa. Wniosek jeneral-guberiia- 
tora tomskiego dotyczący tej kwestji, 
przedstawionym już został wydziałowi 
sprawiedliwości. Reforma głównie ina się 
zasadzać na zaprowadzeniu sądów pokoju, 
sędziowie mianowani będą przez rząd. 
Przytem w Omsku ma być ustanowiony 
sąd okręgowy, cały zaś okręg sądowy 
Syberji Zachodniej poddany będzie pod ju ­
rysdykcję izby sądowej kazańskiej.

Z lw ow skie j R ady m iejsk iej.
Posiedzenie z dnia 16. kwietnia, początek 

o godzinie 7.
P. przewodniczący zawiadomi! o tem, źe 

został przedstawiony wniosek o zniesienie 
Wydziału i rozdzielenie wszystkich spraw, 
któremi sic zajm ow ał, pomiędzy sekcje i 
Radę.

W ciągu posiedzenia załaiwiono następu- 
ce sprawy :

1. Z fundacji Gizeli wyznaczono posagi 
(po 150 złr.) z liczby dziewięciu uprawnio­
nych kompetentek trzem : pp. (tarczyńskiej 
Elżbiecie, Surmaczewskiej Anieli i Semkowi- 
czównej Joannie (córce zmarłego prokuratora 
skarbn).

2. Posiadłość, na której położone są ho­
tel Angielski i Majerówka, rozparcelowano na 
6 części, —  z tych 5 części nchwalono wy­
stawić na licytację, a co do 6tej, tj. samego 
gmachu hotelu Angielskiego, mają być w pó­
źniejszym czasie przedstawione wnioski.

3. Dostawę żwiru z dworca kolei żela­
znej Karola Albrechta oddano p. Piotrowi 
Buffi’emu za opłatą po 5 złr, 95 ct. za sąg  
kubiczny.

4. Pozwolono prawo dzierżawne fabryki 
Malechowa przelać na p. Śniadowskiego.

5. Przyjęto zapis małżonków Giergowi- 
czów w kwocie 600 zlr. na zakład św. Ła­
zarza.

6. Przyjęto rezygnację pp. Lewakowskie- 
go, Grabowskiego, Prugara i Kolinka z człon­
ków Rady miejskiej, a nie przyjęto rezy­
gnacji dr. Madejskiego z obowiązku delegata.

Dalej nastąpiło rozpatrzenie reknrsów w 
sprawach bndowniczych.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

— Dziś w teatrze opera „Faust" na do­
chód zasłużonego kapelmistrza, p. Szirera.

— W  poniedziałek d. 20. bin. na dochód 
znakomitej i niezmordowanej artystki naszej, 
pani Hnbertowej, przedstawione będą dwie 
komedyjki: „Miłe złego początki" i „Recepta 
na teściowe", tudzież operetka „Joasia płacze, 
Jaś się śmieje."

— Jutro odbędzie się o godz. 7. wieczór 
walne zgromadzenie członkow resnrsy m ie­
szczańskiej.

— Posiedzenie Towarzystwa technicznego 
odbędzie się dziś w sobotę d. 18. om. o godz. 
7 wieczorem w sali ratuszowej.

Pan Michał Jołles powrócił wczoraj 
z chwilowej wycieczki do domu. Ponieważ 
nikt w domu nie wiedział dokąd wyjechał, 
obawiano się, zwłaszcza że miał pieniądze 
przy sobie, jakiego nieszczęścia i zawiado­
miono o jego nieobecności policję, zkąd tę 
wiadomość zaczerpnęliśmy. Doniesienie nasze 
nie polega więc wcale na chęci szkodzenia 
kredytowi p. Jollesa, jak nieuczciwie podsu­
wa nam Dziennik Polski.

— Panna Marja Braciszewska, artystka 
teatru w Kassel, zaangażowana do opery ber­
lińskiej, w czasie obecnego pobytu swego w 
W arszawie ma zamiar wystąpić trzykrotnie 
w operach, a mianowicie w „Yiolecie," „Cór 
ce pułku," i w „Fauście." O talencie, jej bar­
dzo pochlebnie wyrażają się ci, co mieli spo­
sobność słyszeć ją  na scenie.

—  Z Monachium donoszą o świetnym po­
grzebie Kaulbacha. Korespondencje, które z 
tamtąd nadeszły, wymieniając ryczałtowo prze- 
liczne deputacje, które jakkolwiek wzięły u- 
dziaf w pogrzebie, zaznaczają osobno z pe- 
wnem zadowoleniem, źe i Polacy złożyli ua 
grobie Kanlbacha wieniec laurowy.

— P. Bronisław* Wołowski po dokończeniu 
szczęśliwem swej podróży po Wschodzie, wró­
cił przed kilku dniami do Wiednia i zacznie 
stanowczo wydawać le Messagcr d ’Orient od 
1. maja rb. Odbieramy od a d m in is t r a c j i  te g o  
dziennika ogłoszenie na przedpłatę prenume- 
racyjną, którą, znając z a in te re s o w a n ie  się kra­
ju całego w tem wydawnictwie, spiesznie po­
dajemy czytelnikom. Prenumerata roczna na 
Mcssager d 'Orient, wraz z przesyłką poczto­
wą wynosi w calem państwie Austro-Węgier- 
skiem i w Niemczech 15 złr., półroczna 8 złr., 
kwartalna 4 złr. Prenumerować można Messa 
ger d ’Orient na wszystkich urzędach p o c z to ­
wych, lub przesyłając należytość wprost do 
redakcji w Wiedniu przy ulicy „Yictorgasse 
N r. 1. (Wiedeń) Wien." Nie p o trz e b u je m y  p o - . 
wtarzać, że polecamy raz jeszcze gorąco to 
p ism o , w  p rz e k o n a n iu ,  że  ono s łu ż y ć  będzie 
ze spokojem, ale i gorliwie sprawom polskim
i wszystkim  ideom sprawiedliwym.

—  K ra j wczorajszy pisze: Wczoraj przed 
południem przybyły trzy dobrze znane damy 
w Krakowie nad brzeg W isły pod Zamkiem 
obok przewozu, porządnie podchmielone i rzu­
ciły się w pelnem ubraniu w fale rzeki, zo­
stały jednak przez kilku ludzi z  wody w y­
ciągnięte, a patrol policyjny odprowadził je  
dla wysuszenia do aresztu. — Od kilku dni 
pokazywało się na Podgórzu, obok wału kole­
jowego na Zabłockiej stronie, jakieś nieznane 
Podgórzanom zwierzę aż nareszcie zjawiło 
się ono blisko koszar furgonów i przez zgro­
madzonych mieszkańców zabite zostało pomi­
mo zaciętej obrony. Jak się pokazało, j e s t  to  
stary borsuk samica, i samiec ma się tam 
także gdzieś znajdować. Jak się ta para aż 
do Podgórza dostała, wytłómaczyć trudno.

—  Dziś o godz. 11. przed południem ma 
Się odbyć w kościele 0 0 .  Kapucynów w Kra­
kowie nabożeństwo przy towarzyszeniu śp ie­
wu amatorów, na intencję wygnanych z dye- 
cezji Chełmskiej kapłanów unickich. Kwesta, 
podczas mszy św. zbierana, przeznaczoną jest  
na wsparcie rzeczonych księży i rodzin ich.

—  Onegdaj odbył się w Krakowie pogrzeb 
dr. Ferdynanda K o j s i e w i e z a ,  wysłużonego 
profesora ekonomii politycznej w uniwersyte­
cie Jagiellońskim, wydawcy pism Kołłątaja. 
Liczył lat 73.

—  Dnia 6. kwietnia ninarł w Mądrem pod 
Zaniemyślem w Poznańskiem Emilian 8 o k o l ­
ił i ck i, licząc lat 54. \V rokn 1848 był ka­
pitanem w powstaniu ówczesnem i jako taki 
walczył pod Książem. Przeniósł się następnie 
do Galicji i w r. 1863 walczył, mając przy 
boku syna najstarszego. Ranny pod Kobylan­
ką 8. maja, musiał się poddać amputacji ręki.

— Według Gaz. Lwów  żołnierz policyj­
ny p r z y tr z y m a ł  d. 15. bm. wieczór Antoniego 
Elegia, szeregowca tutejszego pułku strzelców, 
który na ulicy Żółkiewskiej w nietrzeźwym  
stanie wywijał gołym pałaszem i napastywał 
przechodniów*. Wśród zbiegowska odebrano 
żołnierzowi pałasz i odprowadzono go wprost 
na główną stażnicę wojskową. — Józef Kauf- 
man, czeladnik stolarski i jego narzeczona 
Rozalia K., napadli onegdaj o godzinie l i t e j  
w nocy stolarza Józefa Markowskiego w jego  
pomieszkaniu pod 1. 3, przy ulicy Rybiej, po­
wybijali kamieniami okna i ciężko zranił' 
przytem kamieniem żonę Markowskiego, Marję. 
Przeciw obn napastnikom wytoczono śledztwo 
karne.

— Jędrzej Pospiech, artylerzysta, znalazł 
onegdaj w polu za rogatką Janowską pomię­
dzy barakami zakopany w ziemi kościelny 
kielich i patynę, które to przedmioty złożył 
u swego przełożonego.

— W  majątku Krzesk, należącym do p. 
M., a położonym przy szosie Siedlecko-Brze- 
skiej, przytrafił się według W ieku , w tych 
dniach wypadek, który dzięki przypadkowi 
tylko, nie miał rozwiązania tragicznego. P rze­
jeżdżający żyd wstąpił do miejscowego pro-



boszcza, i pozostawił u niego dość dużą za­
bitą pakę, upraszając go, aby takuwa prze­
chował do duia następnego, gdyż interesa 
zmuszają go zboczyć z drogi i udać cię do 
sąsiedniego miasteczka, gdzie czas jakiś zr. ■ 
bawi. Ksiądz, pomimo że nie znai przejeż­
dżającego, zgodził się na to, nie chcąc) od­
mówić tak drobnej przysługi, fcyd gorąco po­
dziękowawszy, odjechał. Nad Wieczorem do 
proboszcza przybył w gościnę kapitan *, po­
lujący na słomki w pobliskim lesie, a z nim 
razem wbiegł do pokoju wyżeł. Po niejakim 
czasie plądrujący po kątach pies począł wyć. 
nadszczekiwać i drapać dj paki, stojącej w 
przedpokoju. W rzaski te miały charakter tak 
gwakowuy i nerwowy, że równocześnie za­
dziwiły i zwróciły nwagę tak proboszcza, jak 
kapitana. Posłano więc po wó'ta gminy i stra­
żnika wiejskiego, i w asystencji takowych 
odbito pakę. Wewnątrz znajdował się żyd, u- 
zbrojony olbrzymim nożem. Ponieważ było już 
ciemno, i odkrycie odbyło się dosyć cicho, ka­
pitan, wójt gminy i strażnik, związawszy wy­
dobytego z paki i zamknąwszy go do spiżar­
ki, bez krzyków i rozgłosu pozostali na noc 
n księdza, i zaczaiwszy się, około godziny 
pierwszej, schwytali dwóch drugich rabusiów, 
którzy liczyli na pomoc kompana, mającego 
nłatwić im wejście do domu. Obaj byli uzbro­
jeni, i gdyby nie zmysł poczciwego zwierzę 
ma, dobroduszny i ufający proboszcz byłby 
niezawodnie jeśli nie zamordowanym, to przy­
najmniej zrabowanym i okradzionym. Zbro­
dniarze oddanymi zostali w ręce sprawiedli­
wości.

— Z Towarzystwa prawniczego.
Sekcja dla prawa pozytywnego zaprasza 
członków swoich, tudzież członków sekcji ad­
ministracyjnej Towarzystwa na zwyczajne po­
siedzenie odbyć się mające dziś w sobotę d. 
18. bm. o godz. 7. wieczorem. Na porządku 
dziennym: D alszy ciąg odezytu p. prof. dr.
Piętaka. O Towarzystwach zarobkowych i go­
spodarczych według ustawy z duia 9. kwie­
tnia 1873 r. Spodziewać się należy, że wobec 
zajęcia, jakie wzbudziły dotychczasowe w 
tym przedmiocie odczyty, zaproszeni zechcą 
licznie wziąść udział w tem zebraniu.

— Z galic. Towarz. muzycznego, 
tróba z „Por loku11 liaydena (Jahreszeiteu) 
udbędzie się dziś w sobotę d. 18. tin. o godzinie 
7. wieczór w sali redutowej na I. piętrze 
gmachu teatralnego, na którą wszystkich 
PT. członków chórn orkiestry smyczkowej 
najuprzejmiej zaprasza Dyrekcja.

W ieczór dziewiąty, przypadający w pią­
tek odbędzie się w przyszłym tygodniu.

— Mianowania. Jenerał baron Fry­
deryk Pakeny mianowany właścicielem puł­
ku piechoty stryjskiej, 1. 9 (dawniej Martinami), 
stojącego obecnie załogą w Ołomuńcu. — Ko­
mendant pułku wadowickiego 1. 56 (stojącego 
obecnie załogą w Krakowie), Awelin Nałęcz 
Mroczkowski, został na 1 rok urlopowany, a 
pułkownika, Gustawa Meli, czeskiego pułku 
!• 18, mianowano n a je g j  miejsce. Pułkownik, 
Wojciech Samec, tarnopolskiego pułku 1. 15, 
(Nassau, stojącego obecnie załogą w Pradze) 
mianowany komendantem pułku bukowińskiego 
1. 41 (Kellner) we Lwowie.

Przez krajową dyrekcję skarbu miano­
wani zostali w nowym etacie osób przy za­
rządach salinarnych w Galicji i na Bukowinie: 
Zarządcami alinarnymi a Ijnnkci prowizory­
czni . Henryk Lichteast ip Maksymilian W ol­
ski, Edmuno Milmlcr i Micha! Kelp. Zarząd­
cami kopała prowizoryczni gormistrze: J6zef 
Aibiński, .Stanisław Strzelecki i koncepista 
krajowej dyrekcji skarbu Antoni Strzelbicki. 
Skarbnikiem salinarnym: prowizoryczny ad- 
junkt Teodor Zelienter. Gór- i hntmistrzami, 
prowizoryczni adjunkci: Mateusz Kralil, Zyg­
fryd Pfisterer, Lubin Rogawski, Antoni Ko- 
lassa, Aleksander Macliowicz, tudzież prowi­
zoryczni oficjałowie: Władysław Neusser, Hi­
lary Dniestrzański, Adolf Schwarz, Gustaw 

ecliner, Ignacy Jakeseh, Edmund Wittem- 
berski i Józef W ajdowicz. Zawiadowcami ma- 
terjałów, prowizoryczny adjunkt (Jyprjan Cie- 
panowski i prowizoryczny oficjał Franciszek  
l-edrnik. Asystentami salinarnymi, prowizory­
czni oficjałowie: Jan Minich, Henryk Zwirner, 
Michał Fryt — elewowie górnictwa: Karol
Nigrin i Karol Mialowioh. Fizykiem  salinar- 
“3 ia: prowizoryczny fizyk Edmund Scheuring. 
Lekrrzem salinarnym: prowizoryczny fizyk

e°fil Stapa.

rzędu Z  Iz l!y  S!Jd o w o j Przy druSieJ z 
która *'C!zl)rawie przed sądem przysięgłych , 
ciJek * 1̂ ^  miej scc d- lb - bm-> stawał Fran- 
nionv ’ 1’ccztmistrz z Winnik, obwi-
BiefłvM Sprzeniewierzenie. W skład sądu przy- 
WieRnl* ^ eszli PP- dT Kapp iport, Szyndler, 

dr. Nowiński, dr. Moszyński, Szulc,

Langner Fr., Stroh Jakób, Seifert Gustaw, 
Szuberl Karol, Herman, i Breier Jan. R oz­
prawą kierowa! c. k. radca p. Kolasińsiu, 
prokuratorję zastępywał p. Sawczyński, o- 
brońcą zaś bj-ł dr. Rogalski

Dnia 2. października r. z. przybył do 
Winnik komisarz delegowany przez dyrekcję 
poczt, i skontrując kasę tamtejszej poczty, 
nie tylko że nie znalazł żadnego ubytku, ale 
owszem nadwyżkę 00 zł., co pocztmistrz 
Franciszek W eber tem wyjaśnił, iż to są jego  
własne pieniądze. Zapytany przez komisarza, 
czy nie miał jakich przekazów pieniężnych, 
odpowiedział, że żadnych przekazów nie było 
i książki też rzeczywiście żadnych przeka­
zów nie wykazywały. W  Mauasterzyskach je ­
dnak przekonał się tenże komisarz, iż poczta 
tamtejsza wypłaciła właśnie jeden przekaz na 
100 zł., z Winnik nadesłany. Znalazłszy taki 
nieporządek komisarz ów zrobił o tem donie­
sienie do dyrekcji, która przekonawszy się 
nadto, że jeszcze inne dwa przekazy z W in­
nik do Stanisławowa były wysłane, delegowa­
ła natychmiast urzędnika do zbadania stanu 
kasy pocztowej w Winnikach. D elegat ten od­
krył deficyt w ilości 220 zł., poczem dyrekcja 
wysłała d. 23. października r. z. komisję do 
odebrania poczty od Franciszka Webera i po 
odtrąceniu należącej mu się pensji za miesiąc 
październik skonstatowała ostatecznie ubytek 
w kasie na 108 zł. 3 9 '/, c.

Franciszek Weber nie wypierał się, że 
użył pieniędzy pocztowych na swoją chwilową 
potrzebę, i tak w śledztwie jak i przy roz­
prawie to wyznaje. Twierdzi jednak, iż nie 
miał zamiaru przywłaszczyć je sobie, lecz 
owszem pokryć natychmiast brak w kasie 
pieniędzmi, które od córki swej miał otrzy­
mać. Zeznanie to tchnie ze wszech miar pra­
wdą, dlatego też obrońca w swym ostate­
cznym wnioaku dowodził, iż nie było tu złe­
go zamiaru i prosił klienta jego U/.nać nie­
winnym. Gdy się wreszcie zważy, iż Franci­
szek Weber obarczony jest liczną familią, iż 
lichą tylko plącę pobierał, a mimo to przez 
23 lat służbę bez nagany sprawował, i że 
dyrekcja poczt znalazła w kaucji W ebeia do­
stateczne pokrycie ubytku, że zatem żadna 
szkoda stąd nie wynikła, łatwo zrozumieć 
wyrok sądu przysięgłych, który na pyta­
nie: „czy W eber stał się winnym sprzenie­
wierzenia, iż jako pocztmistrz przywłaszczył 
sobie 168 zlr. 3 9 1/., c .“, opowiedział 11 gło­
sami: „nie11. 1’rawnicy bardzo ramionami ru­
szali przy odczytaniu tego werdyktu.

—  Tarnów 16. kwietnia. Dziś po półno­
cy włamali się przez wybicie 1 -łokciowego 
mnru dwaj złodzieje do banku zastawniczego  
w Tarnowie. Zarządca szpitala Brzeziński 
odstraszył złodziei dwoma wystrzałami z re­
wolweru. W banku nie brakuje nic, śledztwo 
w toku. (Dz . Pol.)

—  Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— W  Kiakowie na jednem z posiedzeń 
komisji archeologicznej akademii umiejętności, 
zagajnneui przez prof. Lepkowskiego wspomnie­
niem o bar. Edwardzie Rastawieckim, któ­
rego pamięć /gromadzeni uczcili powstaniem, 
dr. Izydor Kopernicki przedstawił program 
badań paleo-autropologicznych w kraju naszym, 
oraz poaał skazówki korzystania w takich po­
szukiwaniach z robót ziemnych, szczególnie 
z ty cli, jakie przedsiębrane będą przy toro­
waniu w Galicji nov>ych dx*óg żelaznych. W y­
pracowanie dr. Komornickiego odstąpiono sek­
cji wykopalisk, która ma się zająć tą sprawą. 
Badania w tym kierunku zyskają wkrótce w 
akademii nowy organ, gdyż zawiązuje się 
właśnie kumisja antropologiczna. Prof Szuj­
ski wskazywał miejsca, jak Uryce w Stryj- 
skiem i Dźwinogród nad Dniestrom, gdzie z 
wiosną moźnaby rozpocząć poszukiwania za­
bytków pogańskich. Następnie przewodni­
czący zawiadomił o rozpoczętych już bada­
niach w Smoczej jamie na Wawelu. W reszcie 
toczyła się dyskusja w sprawie dalszego wy­
dawnictwa dzieła: „Monumenta antiąuac artis 
cracoviensia“ , które rozpoczęte przez Towa­
rzystwo naukowe z funduszu ks. Jerzego Lu­
bomirskiego, obecnie dalej przez akademię ma 
być prowadzone. Nakoniec p. Szczęsny Mo­
rawski czytał pierwszą część obszernej roz­
prawy . T>0 śladach Fenicjan na północy Alp i 
w krajach słow iańskich/

— Treść nr. 7. Kroniki Rodzinnej, w y­
chodzącej w Warszawie : ideał w życiu ; Osta­
tni romans, wiersz przez Stefana z Opatówka: 
Listy z pudróży A. E. Odyńca, X I .; Silva re­
rum przez Ignacego Jan ick iego; Powrót do 
gniazda, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d.) ; 
Twórca hymnu „Stabat mater“ ; Koresponden­
cja z powiatu Bialskiego przez J. Boskiego; 
Prasa francuska o ostatniej powieści Wiktora 
Hugo.-

— Badania J. Szaniawskiego, uczonego 
archiwisty w Kaliszu, zwróciły uwagę na j e ­
den ze starożytnych zabytków w skarbcu ko­
legiaty kaliskiej, który może się równać wieiu 
najdawniejszym zabytkom umieszczonym we 
„Wzorach sztuki średniowiecznej“ jako: kie­
lichy Dąbrówki i św. W ojciecha dochowane 
w Trzemesznie, kielich ks. Konrada Mazo­
wieckiego w Płocku, relikwiarze łęczyck i, 
czerwieński i kujawski. Nowo odkrytym za­
bytkiem jest patyna, aa której wyobrażony 
Mieczysław II. (Stary) oddający kielich Opa­
towi Cystersów w Lędzie, i złotnik Konrad, 
który zrobił ów kielich. Patynę tę z 12go 
wieku przysłano do W arszawy, dla zrobienia 
podobizny na drodze galwanoplastycznej , 
którą lir. Konstant} Przeżdziecki zamówił dla 
gabinetu arclieologiczuego przy uniwersytecie 
JagiellońsKnn. Gabinet otrzymał już tę kopię.

— Jakto niektórzy Niemcy kocnąją 
Bismarka? Donosząc o chorobie Bismarka, 
pisze dziennik heidelbergski P fd lze r-B o ie  do­
słownie: „Naj szkaradniej szy potwór bieżącego 
stulecia zbliża się już podobno do p iek ieł; 
oddychamy swobodniej... Czeluście piekielne 
oczekują swej ofiary. Już dość długo byliśmy 
świadkami wyuzdanej pychy, najpodlejszej 
mkczemności. Niechaj tłuszcza służalców je ­
szcze po raz ostatni święci dzień urodzin 
swego bożyszcza: my ufamy w sprawiedli­
wość Bożą i wierzymy, że zabierze z tego 
świata pruskiego kanclerza.11

—  Żydowski patrjotyzin. Gdy Metz 
należał do Francji, żydzi tamtejsi byli bar­
dzo gorącymi patrjotam* francuskimi. Po za­
borze Lotaryngii przez Niemców, rabin z Me- 
tzu przeniósł się do Lille, aby nie żyć pod 
panowaniem niemiecKiem. Ale już zaraz na 
jego pierwszego zastępcę wybrała żydowska 
gm iia  wyznaniowa miasta M etz—  kandydata 
bism arkowskiego!

—1 Ile wart deszcz na wiosnę? Hr.
Karolyi, ojciec teraźniejszego posła austrjaę- 
kiego w Berlinie, sprowadził raz kilku chło­
pów ze swego majątku w Węgrzech do W ie­
dnia, i kazał oprowadzić ich po calem mie­
ście, aby widzieli skarbiec cesarsk:, zbiuiy 
ambraseńskie i wszystkie osobliwości, jakie 
są do widzenia w stolicy Habsburgów.  ̂ w ło ­
ścianie chodzili i dziwowali się wszystkiemu, 
a rozdziawiali gęby ile możności. Gay już o- 
beszli wszystko, pyta ich stary hrabia. c*.y 
im się podobało, co widzieli 'i — D takich 
skarbach Jasny panie, ani dziadowie pra­
dziadowie nie śnili nawet —  odpowiedzieli 
chórem. —  A jakżeż myślicie, ile to w szyst­
ko mogłoby być warte ? —  zapytuje hrabia. 
— Milczenie Po chwili odzywa się najpowa­
żniejszy i najroztropniejszy gospodarz: —  
Trudno to nam prostym ludziom szacować ta­
kie cuua, ale aby dobrze przyrównać to już 
chyba tyle one warte, co u nas we Węgrzech 
jeden deszcz wiosenny.

W o j t  o s ła w io n y  z Lipnik® z pod
Biały L i n d e r t ,  przed wyborami do Rady 
państwa, rozesłał gminom petycję do Naj. 
Pana z skargami na szlachtę i mieszczan. 
Był to sposób agitowania. Teraz znowu, gdy 
mają się odbywać wybory do Rady powiato­
wej, znowu ten wójt rozesłał do gmin w po­
w iecie bialskim następujące wezwanie urzę­
dowe pocztą:

Do pana naczelnika gminy S zczyrk !
W  celu podania petycji do Naj. P a ta  i 

monarchy naszego, tyczącej się polepszenia 
bytn włościan, zapraszam pana naceeiiiikr 
gminy, aby z dwoma radnemi ta  inin 13. 
kwietnia o 10. godzinie z rana v» kancelarii 
gminy Lipdika na naradę przybyć i ze sobą 
pieczęć gminną przynieść zechcia«, Z urzędu 
gminnego. Lipnik dnia 4. kwietnia 1873. Na­
czelnik. gminy L in d ert.

Wczoraj już podaliśmy telegram, że ze­
branie s.ę niepowiodło, bo na kilkaset zapro­
szonych przybyło zaledwie dziesięciu.

— W ieś Bl-aunan w Górnej Austrji 
wypaliła się do szczętu w środę W ieliuego  
tygodnia. Lecz niezadługo znikną ślady tej 
strasznej klęski: wszyscy włościanie byli bo­
wiem ubezpieczeni. Górno - austrjackie Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia wypłaciło 
już poszkodowanym około 200.000 zł. „Assi- 
curazioni Generali“ 70.000 zł., angielskie 
Tow. asekuracyjne „Nort Britisk and Mer- 
cantil“ i „Im perial/z wspólnie 50.000 zł. 
Gdzie u nas są takie wsie, aby chłopskie bu­
dynki warte były 320.000 zł.? W  Brauuan 
zresztą likwidaeja sznód jeszcze nie nkoń- 
czona.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Kraków dni:L 15. kwietnia. (Od banku 

galicyjskiego dla handlu i przemysłu.)
Oświęcim. Na targu wczorajszym było

Lwów, z handlo 
wej dnia 1 7 . kwietnia 

I. Akcje za sztukę.
E J bj gal .  Kania Ludwika 

„ Lwow. -Cztrn Jassy 
Banku łiiji. gal. po 200 ci.
11. Listy zast. za 100 zł.
TuW. kred. gal. 5 pr. w. u. 

n „ „ 4  pr. w. a.
ii „ „ 5 pr. okres.

Banku bije gal. 6 pr. 
llT kred. włosc.
Inę* ° bligi za 100 złr. 
Poi k"12afyjne galic.
W v  . i  * r 1873 po 6 pr. 

7  Kraknwa
j-A’ Stanisławowa 

Bukat hoiB1??0UŁty-

1*0i imperial „
l i  u bel rosyjski0. ? ? ^
Rubel rosyjski nawrny 
Srebro6 Li‘ety
Wiedeń J. 15. kwiet 
Powszechny dług pań it 
p (za IDO złr.)

• austr. w banku 6 pr.
” . ii w sreb. 6 „

*» •» t a le  losy (rn.k.,■w a lod9 iASn
►. S* Tô 4 P0 250 zl. 4 pr.
II  KS

1 164 ■ ■ •
itty zast. dom. po’łŁj>  pr.
Ob ig mdm.(za lOOzł.)
G -i CTI ’
I uk ó- k e

pi r.J iądaja
f.ir ft. A

■17 M f49
149 — i:*l •
J1 218

bż 60 83 fO
73 74 ■

90 83 60
87 lfi 8 ł  ■-
93 60 95 -

77 90 78 70
86 26 87 25
. 0 22 -
18 - 19 50

16 6 26
o 19 5 28
8 W 8 09
9 9 :8
1 64 1 V'
1 57 1 57
i 6t; 1 67

l()5 1C6 50

69
73

302

98 
103 
15 0 
130 
119

77
Ti

30

75

75

69

■09
268

9o
1(J3
'-lo
135
120

78
77

isfce puihiuzuc piwycz. 
V7,j4, tr.pii.kol ye 
-Y-.-g. |.T- -a o <: ) t<?
Turccku p-A kol. 400 fr

Akcje bant-owe, 
knglo-austr. po 200 zl. i20
Bodencred.au.połi.iOzMOpi-
Zakł.kr.dla h.i pr/. po 160-i.

„ Weg. iOOzl. 0111.8<!p. 
Tow.bskout. n.au3i.poM>)zh 
kraueo-ai.str. po 2'-0 złr

gul. 40 ]>r...................
Franco-węgicr. p» 200 zl

cm. 4(1 p r.....................
(ial. bank bip- p-' 200 zl.

em 80 pr 
Gal, bank dla band. i przom 

po 200 złr.
Gal zakl. kr. ziein.po 200zr 
Ga', b^uk kraj. po 200 zir 

em. 50 nr. 
imutju b;i"k po Joo /Ir. 
Banku -i ir. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.jJO 2U0nr. 
Uuionbank pj 2U(. z!r. 
Vereinsbauk po20*Jzl.u.40u. 
Wkobrebank pow.po 200/.1.
\VRcliśWrbankwie1.i'62(XJzL
Wied. bankyer. po 200 ilr.

Akcje koiei.
Albrechta po 200 zir. 
Alfóldzkiej po 200 zlr. nreb.i 
Unie»trzaii»kiiJ - r
Elibiety „ m. k
Ferdynanda póln. no 1000 

*łr m. k. . 
riąnc. Józ p >200zh . w. a 
* 0. gsl.Km i paą<X)zba. 

ot JiW. Caa a Ja». po 2<j ' i ł» ,  i

płaca Itru-’ ij,. są Vzir. w. a i a

92 50 93
-I..r Sl-1 f een ■ ii : 1 - 
V'i<t.pt,Ui.zac!i pIJzOO zt sr. i® 75 !83

77 50 77 7'. s s lrRB.pWf!-)/.! J&. — 96 —
44 20 44 50 RnJelfa po 200 zir. s. r i j8 ... 159 —

Sielmiogr. po 200 w. x. sr. — - —
Stntseisb. Ges. 2(X1 z i. w. a. 311 312 50

126 60 12(ż _ Sii Ibahn po 200 zl. srobr. 150 _ 151
— — i’i eniwiy Afed. po 200 zl Ol ’0 143 50

197 50 198 _ Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.a. 101 102
139 60 140 60 Weg.pól. wschód p.900xl. s 107 - >08 —
865 — 86 i _ „ Wocb. (Oatb.) po joo

zh . w. a.................... 19 49 50
32 25 32 7 :> „ zachód. (We. tb.) pe 20"

zir. w a. . 134 50 135 _
49 50 50 Akcje przeoijdfowfi.

6) 59Rudow.Tow.auatr. po 200 zt. - 50
— - - — „ „ wied. 100 „ 32 25 32 76

„ tanieli pom.poiOU z. 12 60 13 —
— — — Rorys.Petr.Cp.po 200 zl. w: — _

~ Libty zastaw. (JsalOOz?
Redou creii.allg. iiut.5pr.sr 94 V > 95 9;.

15 - 16
„ splac w 33 lat. 5 p. w . 83 60 83 75

— Jiu. Tow.kr.zieui. 4pr.w, 73 74 —
967 - 979 n n V:. ;i. 83 76 34 5048 — M) — lalic. bank hip. 6 pr. w. „ 87 88 25
97 60 
12 60

98
13 — a Zak. kr. włość, (i jr w. i.

13,1 uk nar austr. m. k 0 pi
— — 94 50

92 — 53 — „ w. a 9G 9:; 16— -— 1.74 71 ń » U.
63 50 61 ... Obligacje pierw szeń­

stwa. kolej, (za 100 złr.
117 16 118 25 Albrecbta.po300zl.5p. lUUzl 77 75 78 —-
136 50 137 60 Alfóldz. 200 zl.5 pr. sr. w. a. 34 25 81 76
_ _ _ Czeska z.300 zł. 6 p. sr. w.a. 92 76 93 25

196 - 197 DniLstrzańsśa 300 „ „ 39 _ 39 25
y.libietypo 5 pr. srebr *.a. 93 _ 94 —

Kto — Znto _ „ em, 1892 6 pr. 92 — 92 60
i9 ;  — 197 60 em. 1370 6 pr. — — __ —
247 50 248 „ eia. 1872 6 p- 98 75 99 25
149 - 150 ■-

FertJj iian !;i jióln. b pr ui. k 
» X 6 pr w.i»
J „ S p r  er

Gal. K.L 3> K) zł ćpr.si .w.a  
„ II. em. 5 pr „
.„ HI. em. 1871 300 

l,w. Czfr Jar-. I. cm. 186' 
300 zl.5 pr.srobr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srobr. w a 

I.w. Czer. Jas. IU. cm. 1868 
300 ił. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Ozór. J rs. IV. cm. 1872 
30T. zł. 5 pr. srebl. SŁ 

Rudolfa pc 3I0łL6pr s 
» em. 1869 po 300 **

5 pr. srebr. ą
„ ,  187?- no 300 *1

5 pr. srebr. W “• 
Siedmgr rdz. óOO fr 5 Pr -
Papiery loteryjne IfSżtT) 
Zak.kr.d.band.i prz.pu 100 z- 
Klary po 40 zlr u . t. 
Keglevich 10 „ *
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy ,  40 „ ■
Rudolfa 10 a ■
Kt. nalii] ,  10 ,  «
St. Genoia „ 4 0  , r
Stanisław (poi.)
Waldsteir o 20 l f - m. k. 
Windiszgratz po 80 zl. „
Dewizy (Sm ^sięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOsŁ (i iddtat.) 
HankiurglOO inark: banko 
Loudyz 10 ft- sterl.
Paryi. 100 frank.

płar a jżąds ą

94 i>o 
88 -  

los 25 
106 50 
102 60 103 — 
191 ÓO lu2 50

77 50

»8  -

77 60

93 
88 60 

105 69

78

78 —

96 —
92 60

90 -  
82 —

157 6(« 
28 — 
15 -  
20 60 
23 71 
12 6u| 
3? 25
23 50
ie oc
24 -  
20 —

wołów 450 sztuk, płacono za parę na nogacL 
250 — 310 zl., co czyni za cetnar mięst 
loco Wiedeń 29 — 30 zl. Z powodu że to 
był pierwszy spęd znaczniejszy rozpoczyna­
jący sesję targów letnich na woły, kupcy w 
malej liczbie się zebrali. W ubiegłym tygo­
dniu było nierogacizny 598 sztuk, płacono za 
parę stosownie do gatunku od 96 — 113 
zł., niesprzedanyoh sztuk 120 wysłano do 
Wrednia.

Wiedeń. Na targ poniedziałkowy d. 13. 
kwietnia dostawiono wołów 3 .”00 sztuk, za 
cetnar mięsa galicyjskiego płacono 27— 30 zł., 
parę set zostało niesprzedanycb. Targ w 0- 
gólności był zły. W  interesie właścicieli opa­
sowych wołów radzimy nie wysełać od razu 
wszystkich, lecz partjam., tym tylno sposo­
bem ry-zykc trafiania na zly targ zmniejszo- 
nem być może. D 14. kwietnia we wtorek 
było nierogacizn} sztuk 2.523, płacono 30, 
27.50, 23 — 3 i 50, 30, 24 zł. za cetnar
żywej wagi.

Berlin d. 13. kwietnia. Wołów 2842 sztuk, 
cena za ceti.ar mięsa 20 — 23 ta), N ieroga­
cizny 5444 cena 17 —  18 tal. Owiec 8745  
sztuk, jeden gatunek za 40 ft. 7 ‘żę tal., dru­
gi gaf. 45 ft. 8 '/2 tal.

P ry o ry te tó w  kolei K rakow sko- 
G órnoszlązkiej po 100 tal. (płatnych w u- 
rzędzie podatkowym w Krakowie) wyciągnięto 
d. 15. bm. następujące numera: 48 52 70
106 209 282 547 603 699 702 1038
1091 1157 1178 1307 1376 1442 1723
1857 1882 1905 1S07 2004 2107 2193
2401 2442 2466 2471 2521 2639 2743
3019 3041 3014 3073 3254 3117 3528

Przy ciągnieniu d. 15. bm. p o ż y c z k i  
p r e m io w e j  z  r. 18G4, wvszły serje D 16, 
322, 748. i 520, 1694, 1963, 2549 * 3392. 
Serja 1963 1. 5. wygrywa 220.000 zł. 1. 36. 
w. 15.000; s. 2549 1. 33 w. 10.000 zł.; s. 
322 1. 51 i 53 i s. 748 1. 76 w po 5.000
zł.; s. 166 1. 73, s. 1520 1. 82 i s. 2549 1.
83 w po 2000 zł.; s. 1520 1. 90, s. 1963 
1. 32, s. 2540 1. 65 i s. 3392 1. 10 i 95 w. 
po 1000 zł. Po 500 zł. wygrywają s. 166 1. 
7, 81 i 85, s. 748 1. 81, s 1520 L 29, s. 
1694 1. 6, 30 i 96, s. 2549 I 3, 6, 60 i
89, s. 3392 L- 2, 29 i 50C. Po 400 w ygry­
wają: s. 166 1 37, s. 322 1. 5, 30. 48 i 68; 
s. 748 1. 20 i 64; ». 1520 1. 7, 68 89 i 98; 
s. 1694 1. 16, 37, 43 i 37; „ 1963 1. 40; 
s. 2549 1. 42, 48 i 4 9 , s. 3392 1. 7, 25,
26, 32, 34, 61, 79, 82, 93, 98 i IGO.

Reszta Lczb z tycn seryj wygrywa po 
180 zł.

Wyziąg z Gazety Lwowski j  z dnia 
15. kwietnia 1874.

Konkurs. Posada woźnego przy sądzie 
pow. w TTlanowie.

L ic y ta r je . Na dostawę sprzętów do sali 
przysięgłych, oraz do pobocznych lokalów, na 
przerobienie drzwi itd. odbędzie się d. 21. 
licytacja w sądzie obw. w Nowym Sączu.

mi i o MoSiwie nic marzą; ale prawda, 
że uie chcą zostań Madiaram !

W angielckiej Izbie gmin kanclerz 
skarbu wyłuszczyf stan finansów Anglii i 
obliczył, te  w r. 1874/5 przewyżka do­
chodów aad wydatkami wyniesie 5 ’/, mi­
liona fnt. szterl, Zaproponował więc znie­
sienie cła od cukru i pedatku od koni, 
tudzież obniżenie podatku dochodowego o 
1 penny. Izba przyjęła te wnioski.

Telegramy Gazety Naiodowej,
Skala*' d. 16. kwietnia. Posiadłość 

mniejsza wybriHa do Hady powiatowej je ­
dnogłośnie włościan lis tu , a z  inteligencji 
p. Ludwika Chrzanowskiego. Świętujurcy 
mimo agitacji n.e uzyskali ani jednego 
głosu. Lud ich opuścił.

S k a ła t d. 16. kwietn.a. Wyborców 
było 160. Wybrano 11 włościan, częścią 
wójtów, częścią gospodarzy, obu obrząd­
ków; tudzież p. LudwiK? Chrzanowskiego, 
byłego dzierżawcę z Masztowiec. Na 8 
księży wyborców Zjechało się 18 i agito­
wali. Wójt z Rosoehowaćca, Beniowski, 
oświadczył księazu ze ataromieiszczyzny, 
Łuczkiewiczowi, że już się czują deśń doj­
rzałymi, i obejdą się bez opieki w życiu 
autononueznem.

Gniezno d. 17. kwietnia. Kanonik i 
oficjał jeneraluy ks. Wojciechowski został 
uwięziony i do Bydgoszczy wywieziony, 
gdzie n a  odbyć rok w więzieniu.

W iedeń d. 17. kwietnia Izba posłów. 
Projekt usiawy o uznawaniu korporacji 
religijnych przyjęty według wniosków ko- 
micji w 2. i 3. czytaniu. Posiedzenie irwa 
dalej.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 17. kwłfctnia 13'74. 

godzin? 10. minut 30 przed południem. 
W ęg. kred. 202.50 angle-austr. l21
Unionsbaak ' 93 .50.
Kolei Kar. Lud. 247 .50 . 
Franko - austr. — — . 
L o sy zr . 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbann — .—
Rubel papier. — .— .

Wiedeń 17.

Vereinsbank 12.25.
Kolej połudn. 149.— , 
Baubank 69.50.
Oolig. indem. —.—.
Wied. Tramw. —.—.
Napoleondor —.—
Usposob. słabe, 
kwiotma 1874.

godzin? 2. minut 20. po Fołuduiu.
Akcje fran.-auc 32.— . W ęgier, kr od. U l . —.
Anglo - austr. 129.75. Dnionsbanh 9 8 .—. 
Kolej Kar. L td . 246.50. Nordoahn. 2 0 5 — . 
Kolej poludnio. 148.50. Kolej Alfod. 135.— . 
Kolej Elżbiety 198.50. Kolej Lw.-czer 150 .— . 
V7ęg Nordostba, 105.50. Vereins-BanL 12.— . 
Angloban 72 50. W ęg. Ostbahn. 5 0 .— .
Gal. itdemniz. —-.— . Losy z r. 1864 133. .
Koszye.-Gderb. 131.— . Vorkeh-sbank 92. .
Losy tureckie 44 .— . Baubank Act. 72 .25 . 
Kolej państwow. 3 1 0 .— . Bankverein 66 .— .
Wied. Pauver. 33 .— . Hyp. Fven.ban. 14. .
Usposobienie silne .

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
głiwny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m, 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz 50. 
lano. — Z Czeiniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołaanii i 11. godz. 3. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i BrodAw: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popofudnłu i 10. 
8 .  m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9  
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwarwih. 1 niedzielę o 10 godz. 31 m. w noc-.

O dchodzą: do Kłakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i U . godz. 28' 
m. w nocy. — Do Czemiowiec: 6. godz. 17: 
m. rano, 12. godz. 15. m. w pomdnie i 11.
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów • 
12. godr. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g, 
7; m.' rano — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, proez tego we wtoren,
czwartek i niedzielę o 5 godz, 30 m po
połndniu.

Z Podzamcza Odchudzą do Podwołoczyk 
i do Brodow: g 11. 31. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w połndnie.

93 —

90 25 
32 50

168 50 
30 -  
16  —  

21 -  

M  26 
IE' -  
ói 76 
24 >0 
17 eO 
24 6(] 
21 —

94 w
ha — 65 10 

U l  SO U l  66 
G A  1> 35

Ostatnie wiadomości.
Przy wyborach wiejskich do Rady po­

wiatowej we wschodniej Galicji, o ile do­
tąd wiemy, zwyciężyli świętojurcj w Nad­
wornie, Bohorodezanach, Żółkwi i R aw ie; 
upadli we Lwowie, w Brzeżanach, Tłuma­
czu, Buczaczu (dcięki pomocy żydów),
Gródku (dzięki zabiegom ks. Dolnickiego) 
i Złoczowie (dzięki p. Frankowskiemu).
Lość pomyślnie wypadły wybory w Soka­
lu i Przemyślu. W skutek znanego okól­
nika p. Schenka, usunęli się od wyborów 
sędziowie pp, Bałaban i Porszyńskiw  Nad- 
wómie i p. Lincbauer w Bohorodczanach; 
gdy tymczasem moskalofil p. Kocowski, 
adjunkt sądowy w Delatynie, został w Nad- 
wórme wybranym.

Nowa Presse donosi, że komisja wy­
znaniowa Izby panów ukończyła d. 16. b. 
m. obrady nad ustawą wyznaniową w 
sprawie opodatkowania majątków kościel­
nych, i usunęła zachodzące trudności.
Zmieniono wozakże znacznie jtopę opodat­
kowania. W  komisji wyznaniowej Izby 
posłów oddano wniosek Fuxa o wypędze­
nie jezuitów podkomitetowi, złożonemu z 
siedmiu członków. Wydział budżetowy 
przyjął znaczną większością wniosek Op­
penheimera, aby ułatwienia i uwolnienia 
od opłat, które mają byc przyznane tow a­
rzystwom budowniczym, rozciągnięte zo­
stały  na wszystkie towarzystwa akcyjne

W alna Rada komitatu solskiego na 
W ęgrzech uchwaliła wystosować do rządu 
podanie o zwinięcie gimn< zjów „panslawl- 
stycznych“ w Rócz, Tlmrocz St. Marton i 
Znyo. Jestto  podobno jedynie złość ma- 
diarska do wszystkiego co niemadiarskie, 
są to bowiem gimnazja słow»ckie w któ­
rych językiem wykładowym j’est pc części 
słowacki, a nie sam tylko madiarski. Sło­
wacy są przecież bardzo dobrymi Węgra-

NadeHant W s e y n i k cierp ią  y m  naye to n ia  edrow ie  i  s i t y  le r  le k a rs tw  7

I Ł  g v  &  ©  d u ;  B  a  r  r  y

L O  y  D Y  N i l .

_  , , . ^ d.na phoroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du B arryktóra bez lekaistw i kosztów usuw-
wszeikie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczulów, błony śluzowej, poch srza, wiek i orira-
110 W r tn ń n o n n n  •e lrn  4 . , b . . L „  I n  i - ^ 1. „4- „ Z- A. U ,  T i    rr  *1 • 1 • ‘ 1 . , . . . n

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  BODOtę d, 18 kwietnia 1874.

NA DOCHÓD J ÓZ E F A S Z I R E R A

F A U S T
opera w 5 aktach pp. BaHbier i Carre, p rze­
kład polski Matuszyńskiego —  Kuzyna Ka­

rola Gounoda 
Kapelmistrz p. Szirer.

O o oby.
Doktor Faust . . . .
M e f is t o fe le s .........................
M a łg o r z a t a .........................
W a l e n t y ....................................
Sieli e l ...................................
M a r t a ................................
Wagner . . . .
Studenci, żołnierze, mieszczanie, 

dziewczęta, duchy 
’PoczqJtek o godz. 7mej.'

P. Olski.
B. Borkowski. 
Pna Kwiecińska. 
•P. Koncewicz. 
Pna Szirer.
Pna Wajcówna.
P. Miknlssu.

matrony,

C e r t y f i k a t  N r. 67.94z G le i n a  c h , 14. lipca  1867. 1)
Po Bogn l a w d a ę . R n  iycii wobec łtra jzn y o h  "cierpień żołądkowych i nerwoi ycb pańskim „Reva.e- 

tc ic re  du B a r r y /  J a n  ( J o d  e j ,  adm in istra to r parafii Gleiuaco pod K lagenfurtem , poczta F  n terbergei1
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W e c k a u ,  14. września 1868.
Frzjz długie lata uiywaiein wszelkiej możliwej ;iomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierp ieniom  

hemoroidalnym • wątrobianym jaśoteż zafnauiom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalescicre1 
bogr i panr dziękuwać muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F r a n c im e k  f l f e i a a s s * .

60 ra ii •*«;%
su n u t  2 zł 50  e

oenRevaUtc\ire óm Barry pożywniejszą jest od mięsa, otzcł^daa wtęoąj k il 
na lekarstwa h Ceua w puszkach blaszanych za oół funta 1 s ł. 60  o.,

2  fonty 4 s ł  60 c^ 6  funtów 10 zł., 12 funtów 20 z ł., 24 fnntT 36 » i — diszkokty w puszkaoh po 2 z 
I f l o . i p o 4 a ł . 6 0 o .  Csekolada w p osiku tub w tabliczkach na 12 fid zan si 1 i ł .  60  o., 2-. n liłnńek 2 z 
GŁ$W NY^i^*nek ^ — c—— Fro ,*k|1 uf P-łO flitAuok 10 zl., n»_988 Lik T8 iŁ . u  U7« 'filii. 96 i ł

W porżaduyeb
A jecsje: . .     __  _ _r _______________   . _________

apt W B  a d a r b  a Ł S. Ftanzosa, aptekarz pod złotym  orłem ' O. Grilnspanna, s C z c in lo w t a C k  ; 
u i lta r a e . k. apt. i Ignacego Schnireh; w K o ło m y i '  u J. Siooi owicn w K r a a e w l e . u 1 i;Tłn.

a g a , - 1
uJóiefr v. T5r5k; w P r a d n e  u Józ. w F r z o i n y 4 1 i i :  p fiawardi M aohaltk iii0 w
. «OWM>t u Ł  B Z sittsr s  e* ComSp-i 'W S t  a s  i s ł a  w o w i e  u Ferd.jatechera, apt. W N t r w lo  - u D  J  
Husseablatt et Comp.; w T a r n o p o l a :  u i  Murawetza i dr. AfBuohela c. r. j ptoka .  T a r a a
w in t  •  A Tmosjea apt. pod Aniołem, i a W. ,T. JL ULuigóuLegu

w tllizanek 4 i ł ,  50 c. w proiikn ua 120 flUiinok 10 s ł., nfc oh ł. »» *ł l m  y«« ttlii. 38 i ł  
K T . s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y *  e* oomp, W a l l f i s o i id r a s s «  8, ja k o M  w o a d si 
4 a y e li aptekach i sklepach korzennych* Skład wiedoiski wy§yte, fe t Bevales<udre iw oią sa pobranien?

'm B ««łe | : u aptekarsa Elrich Kaler pod Lweit .  w  B o c h n i: i .  i .  Bulsiewic»ak



W io s e n n a , t u i - i a ,  ła g o d n a

równie; niezawodne, najsilniejsze

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
w handiu

St. Markiewicza

Bobr maj ster Pokój
S t .  M o d z o l e w s k i  i  3 p ^ ł k a j p 0°ożenf ’ kawal,’rskl ’

obszerny w zdrowein 
iu, je s t  do wynajęcia óJ 1. maja, przy 

'podejm uje się p ro radzen ia  wszelkich r o b 6 t j u l‘c  ̂ Jł0Fe rn i' a 1 1 >U ,a H- p iętrze .___
Ś w i d r o w y c h  g ó r n i c z y c h ,  przy uiyciu : I b s m r  A i _ « r « » * a
własnych narzędzi po cenach przystępnych. ■  L ■ ■  U 7 Z f l ,  ■ *

Adresować: w Dobrowie Górniczej 
w Królestw ie Polskiem. 1975 3 - -3

Majątek Hordynia
w starostw ie sam borskiem  wrąz z prrąfiaucją 
i m ytem  je s t od 1 iipv» 1874 do w y d z ie rii 
wic ia ,  ^aś m a ją te k  p o d e  L w o n c u
blisko kolei z propinacji,, m łynem , lasom, do­
mem m ieszkalnym  p ią trjw y tt. i wszelkim  bn- 
dynkam i gospodarczymi w dóbr im  stan ie  się 
znajdującymi, je s t  zaraz i. wolnej ręki do sprze­
dania. B iiłsza  wiadomość w kanceiarji lwi 
k a ta  Dr. Hryszklewicza we L .. owie. 2044 4-6

n  m . w . j l  x  j c  J T O i c  m .
^  E legan ck ie Nt

g suknie damskie n
n i  kom pletne w najuodm ejszych deseniach *  
G  po 1 z ł 15 c., 1 50, 1.80, 2 3. k  
?  E l e g a n c k i e  ż a k i e t y  a a n u k i e  .
*  z najlepszych m ateryj berneńskich po ™! 
W  zł. 2 ,  3, 4 ,  5 ,  6 , 7, 8 ,  10, zrobione

Medal T jw . nauk przemysł, w Paryin.
P R F C Z  Z E  S I  W I Z  *TA!

M E L A N O G E N E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓ#

P. D 1 C Q U E M A R E
CHEMIKA W Pa RTŻU I ROUEN. 

W jednej chwili zmienia siwe wło­
sy na głowie i na brodzie na kolor 
naturalny bez nieliezpieczedstwa 
dla ciała. Farba ta bezwonne jest 
skuteczniejsi? od wrzelklch prepa­
ratów tego rodzaju do tjd  używa­
nych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galante­
ryjnym p. Strzyżowskiego, w aptece p. 
n ikolasch , i u wszystkich głównych f .y i/e -  
rów 1 perfumystów.

podług najnowszego żurnaiu  parysk. 
E legancki garnitur ,  zarękawek 

fu trzan y  i koTr.ier-z tum akowy po zl. 
1.95, 2.50, 3, 4. 5, o. — G arn itu ry  te 
kosztow ały trzykroć drrżej.

Najlepsze fraucusk ie rękawf- 
c z k l  Klace dla mężczyzn i pań, 
para 50 ct.

E leganckie buciki m ęzkie za 
skóry cielęcej, na podwójnych pode­
szwach. Para  tylko 3 zl.

Para  uia iiych skarpetek lub 
p o ń c z o c h  15 ct. IŁ 15 4—0

Industriehalle Gruppe I A,
Textil-Industrie II, 

we Wiedniu, Praterstras. N.I6. ^

mówiący po sławiańsku, posiadający chlu­
bne świadectwa swęgo zawodu, mogący 
się również swoją produkcją piwa wy­
kazać, poszukuje przy browaize ręcznym 
lub maszynowym odpowiedniej posady. 
W spółce moglbj objąć na siebie bro 
war. Adres: Henryk Feikenwftlder w 
Swiętoszówce, poczta S k o c z ó w ,  na 
Szlątku austr. 2071 2 2

IATWARDZIMK 
Mirta;
t*4 bij id 
IłllfB!
Iitfdka G A T / ^ < £  

^ 'n rD E P U fiA T J V E S  C  
-  6 5 B 4 S e w a s t o p o l '

RtCHATYZMT,
litej, 

icwrilfij*.
Limji,

i6td- I

DOZA POTRZEBNA 
jDOf>flZŁCZYSZCZ"NIĆ L
|  B/CHZE S/ęKttAOĄC S/ĘSPAĆI

J10ZA POTRZEfCIA 00 UTRZYMANIAj 
WOLNEBO STOLCA

miinuji j r n
  —-—  ZDROWH

'.Ve L w o w i e  w aptekach pp. I» .  
N l l k o l a w c b a  i H u c k e r a  w K ra­
k o w i e  w aptekach pp. J . Trauczyń- 
skiego i W. Eedyka ; w B r o d a c h  w apt. 
dp. M. K ullak i Franzosa. 1825 3 —V

• H M H H B B  nwtr te—jImimfi ww— wbib— mtm

K sięgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie,
otrzym ała  w komis nowo wyszle dzieło:

Pamiętnik zakonu WW. 00. Bernardynów w Polszczę,
ul.iżyl Ls. N a t ł o k  U a r ą e z .

C e n a  z ł  r .  2  w w ui*. a  u  s t  r .  2095 ] — 1

H
S

Rządzea dóbr,
czł. w ek w sile  wieku, k tó ry  sam , w y łą ­
cznie p rzez la t  18  zaw iadow ał ro z leg łem  
gospodarstw em  ro lnem , i sam  p ro w ad ził 
chów o * iec , byd ł a  i koili, szu k n je  od 
p ow iedniego  m ie jsca . 2015 4—4

Z głosić fię  do l  ,jgo  m ożna w C horko- 
w ie, poczta  K rosno  u C ichockiego J a n a .

Zawierzaj doświadczonemu!
W edług św iadectwa z dnia 7. iw ie tn la  

186S chem ika sądu krajów ‘gc i profesora 
chemii v. K letzinsky, zbadany sądownie

D r .  M i l l e r a ,

Balsam prezerwatywny
p r z e c i w  k u r c z o m .

Balsam ten pom aga według świadectw 
lekarskich znakomitości, i je s t doświadczo- 
nym środkiem przeciw niestraw ności, osta- 
bnientu żołądku, karczom żołądkowym , 
wzdęciu, wym iotom , kr lkom dj ireji i cho- 
leryr.ie. Balsam ten  je s i również bardzo 
skntecznym  przeciw zimnicy. Cena flakonu 
oryg wraz z przepisem użycia 1 zl. 60 ct. 
pottiakonu 80 1 1. Za w ysłanie pocztą 20 ct.

D r .  M i l l e r a ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
ka ta r płucowy, zasta rza ły  kaszel, d ługą  
chrypkę, zaflegm ienie, zapalenie krtan  i 
tchaw icj c h r  r.icznym katarom  plnc, na- 
wet w tuberk u łicb  używany brWa Ł do­
brym  skutkiem . 1943 5 —15

Ten sok z mchu roślinnego w o ry g i­
nalnych słoikach d la  dz.eci i dorosłych z 
przepisem ożycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G alicji w apt. 
Zygmunta Buchera we Lwowie.

Syrop z chiny i żelaza
P P . G R I M A F Ł T  A  C .

aptekarzy w Paryżu.
J e . t  to najsilniejszy środek toniozny, 

jaki posiada sztuka lekarska ;  wzmacnia 
wyczeipane oiganizuiy i zasila krew 
zubożałą. Zalecamy p c« z  najznakomi­
tszych lekarzy, s fu łk u je  przrciw bla­
da zce. wycieńczeni, nieregułamośei 
perjodycznych odpływów, zapobifegS tym 
gwałtownym boleściom zołądks, którym 
kobit ty zwłaszcza t u k  często podlegają. 
P rzykłada  się do rozwoju organizmu 
młodych p ao cn o k ,  pobudza apetyt, n- 
łatwia trawienie, przepisuje się dzie- ioml 
lym fa ty rm ym , powraca ciału świeżość 
i jędrność naturalną. 1854 2o—23

Dostać mo.ua w aptekach we Lwo­
wie pp, Mikolaschą, Beisera i Ruckera; 
w Krakuwie pp. J .  Ti auczjńskieąo i 
W. Redy«a; w Brodach Kullaka i Frun 
zosa; w Rzeszowie Śchaittera; w W ar­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Lhuilliera
w całym  świecie sławne

T r l e u r ,
jedynie praktyczne m aszyny do wydzielania 

k o n k o ln , w y k i ,  ow ua łt p .,
polecają i u trzym ują na składzie

Julius Carów & Co.
1674 4—38 w Pradze i Ołomuńcu. 

Jedyni ajenci d la A ustrji.
Jeneralnym  ajentem  naszym dla Galicji 

Rosji jes t - .  A Szellski we Lwowie, 
przy ulicy M ayera 1. 7.

ROB B 0 Y VE AII0 ,>F FEC? EUR
Je s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo, skuteczny w skrofu­
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych. świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne^ 
go przejścia, i abrzmieniu gruczotow, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar­
dzo uporczj wycli. 1836 15—22

Dostać, można w Wirozawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; e Krakowie w aptekacli pp. J. Trauczyńskiego i R edyku ; we Lwowie w 
aptece p. P  Mikolaseha: w Brodacli w aptekacli pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap ­
tece p. Schait ter ,  w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar- 
cińczyk.

Skład główny w Paryżu przy ulicy RicliŁr 12, u p. Girandeau de St. Gervuis.

Wiedeń 1873,
Medal zasługi 

Dyplom uznania.

Przemyśl 1870,
Srebrny medal 

rządowy.

w Hujezu pod Rawą ruską 2090 1—3

przędą,^ por./.ąwszy od 1. kni,-tuia banmy 1 V2 i 2 letnie bonitowane 
przez Wgo Karśnickiego o cLnie od 50 do 150 złr. Przy odbiorze 5 
sztuk odstawia się takowe bezpłatnie do Lwowa. Przy mniejszych par- 
tjach liczy się 8 złr. za furę. Ekspedycją na kole j i we Lwowie zajmuje 
się na żądanie odbiorcy i na koszt jego. Z,.rząd gospodarski w Eujczu.

N a d e s ł a n e

A S T H M A
CYGARETKA INDYJSKIE

(CANABIS INDICA)
P P . O r im a u lt  A  C o m p .

Aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś używa­

ne przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
bellad* nn§, stramonium, nikotynę albo 
opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtóizone we Fn.n 3 
cji, przekonały, źe konopie inOvjskie 
z Bengalu yCanabis indicaj posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej ełabości, jak również prze­
ciw kaszlom nerwowym, suchotom ga ;-  
d lam m , zakatarzeniu, ochrypłości . 
utracie gło u, newralgiom twarzy i 
bezsenności.

Dostać można w aptekach wr Lwo 
wie u pp. Mikolaseha, Berlint ra i Ruc- 
Kera; w Krakowie u pp J. Trauczyń- 
skirgo i W. Redyka; w Brodach u p p .! 
Kullaka i Franzosa; w Rzeszowie u 
S cha itu ra ;  w Warszawie w składach 
aptekarskich pp. Mrozowski, go, braci 
Galie i Spiessa. 1855 20—23
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Niniejgzem luara zaszczyt Szanowną P. T. Publiczność zawiado­
mić, że znany zaszczytnie przez przeciąg długich lat handel pod tirmą

W łiid y s łf lw  H o rz k o w s k i
p r z y  p la c u  f ł w  D u c h a

na moja „Josność nabytaui, i takowy pod moją własną firmą dalej pro­
wadzić będę.

Chciawszy urządzić mój handel pod ws/.eUiemi wymogami, w wiel­
kim wyborze galanteryj , które co do jakości i toniości celować będą, 
urządziłam prędką

wyprzedaż porcelany i szkła
które zadziwiająco tanio, bo niżej ceny zakupna wyaprzeda.je.

Dziękując Szanownej P. T. Publirzności za la ikaw e,  dotychczas 
handlu temu okazane względy, upraszam takowe i na mnie przenieść, 
z tern zapewnieniem, że staraniom mojem jes t  i będzie, dobrym towa­
rem ,  kontentując się tylko bardzo małym zyskiem, i prędką usługą 
łaskawych odbiorców zadowulnić.

Z głębokiem  poważaniem
1980 4-6 Yf Boczkowskiego wdowa.

*'O

oś
Cud

OCNI
O

OJ►-3

N a d e s ł a n e

U l o c a r n i e , które na godzinę tyle młócą we trzecn 
zmłocków za dzień, dostarcza od 138  z łr 
począwszy pod gwarancją i na próbę franco.

Moritz Weil jun. , w Frankfurcie nad Menem.
1871 18—24 \  We W iedniu, Franzensbrttckstrase 13.
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JEH N ES3E ET F R A IC H E FR  DU TEIN1 
par 1’emploi de la

C r e m e  d e  B c a u t e
a base de GLYCĆRINE et de BlsMUTH

et de la Poudre de riz
Al X FLEIIRS D E  LYS

de Oacheinyr

VI0ŁET
1 3  .

VIOLET
Inventeur du 

SAVGN ROYAL I)E THRIDACE
Seul recommande 

par les

GELEBRITE3 MEDICALES 

317, Uue S ain t-D en is .H uuleiard des Capueines.
Roturtde du G rand-H otel PA RIS.

Se trouven- ches les Parfumeurs et Coiffeurs 
W składzie perfum eryj i kosmetyków p. Karola Mikolaseha 

pp. K am ila Strzyżow skiego i Leona Feintucha.

:

i

1»44 1 0 - 2 4  
w magazynach

A . s  Z  i ;  M  S  k  |
w e  L w o w ie  p r z y  

utrzymuje na składzie i
u l ic y  M a j e r a  p od  1. 7 . 
sprowadza wszelkiego rodzaju

‘2006 3 —3

oraz narzędzia rolnicze i przemysłoWe
z fabryk austrjackich, niemieckich, angielskich i amerykańskich, a mianowicie:

Pługi, zglębiaczp, spulchniacze, obsypywacze, wypielacze, drapacze, brony, walce, znaczniki, grabie, 
przetrząaucze i spychacz*, siewniki ręczue, r . ęduwe, szerokorzutne, maneże i lokomomh, młocarnie parowe, 
przenoś^, su łe  i ręczne, sieczkarnie, siekacze, szarpacze, gniotowniki, Srotowuiki, młynki pytlowe, pompy, 
sikawki i różne machiny i narzędzia pomocnicze.

Szczególnie , wraca uwagę na nowo konstruowaną na wystawie powszechnej w Wiedniu wyszczegól­
nioną żniwiarkę i kosiarkę z kutego żelaza

C h a m p i o n
z fabryki Warder Mitchell et Cmp. Spriugflied Ohio.

Powyższe maszyny sprzedaje za gotówkę lub rozkłada na taty.

K a r o w e  z ę b y !
Używanie A l l i l t e r y i i o w c j  w o d y  d o  u s t .  D r .  J .  G .  P o p p ,  przyczynia

się do z;i konserwo Wiiu i a zębów najwi^opj od innych środków, gdyz ochrania tak zęby 
jaki) tr ż wszystkie częsti w ustkeh od szlio I li wycli wplywiiw, nie pozwala szerzeuiu s:ę 
słabościom już powitalym a nawet l}oi-z v takatwo.

G c i i n  f l a s z k i  1 z ł .  4 0  c t .  1156 2—4

Dr. J. GL Fopp
A na te ry iiow a  pasta  do zębów.

. óelikatue mydełko do pielęgnowania zębdw i aby zeby ochraniać od ze-
psucia. Możemy każdemu polecić.

Dr. j. g p o p p
r o ś l i n n y  p r o s z e k  n a  z ę b y .

Ciijści tak dalece zęby, żc prz*:/, użjcie tego Środka ni„ tylko zwykle tworzący 
się osad z zębów odpada, ale nawet glazura zębów dostaje białości i delikatności.

S K Ł A D Y :
We Lwowie : apteka Millingn, apt.  pp. 1’. Mikolasza, J.  Beisera, Zygmunta Ruckera, 

Jakóba Pinesa i p. Bonifacego Stilera. W Krakowie:  pp. Górecki, J .  J a h n ,  L. Fein- 
tucb, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Red^Lajitek, Sicdlicki ajitekarz w Czerniowcacfi. 
W B e łz  i e p. Hryrnak, w D i a t e j p. Józ. Kraus, i E. Kelcr, w B i e 1 s k u p. Stańko apt.  w Bóbr- 
ce p. Czernik ap , w B oc h n  i F. Reiss i p. Niedzielski, w B r o d a c  li p. Griinspann i M.S. Frau- 
zos w B r z e ż a n a c i i  p. uininkowski ap .ip .  B. Fadcnhecht,  w B u e z a c z u  p. Kercel,i  C.Le­
wicki, ^ C h r z a n  o w i e  p. Sporysz ap., w C z e r  n i o w c a c h p. Alth syn ap . i Ig. Schnirch p. 
Rożańsni, p. fiitzinger, w D o b r o m  i l u  p. Grotowski apt. ,  w D o l i n i e  p J.  Praunfelder 
apt., w D ro  u o by c z u p. Dobrzy niecki apt., w D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, ?. G r y b o w i e  p. Muszyński, w J  a w o i o w i e p. Lachowicz apt., w J  a r o s i  *- 
w ;u  p. Nuwakiewicz, w J  . . z ł o w c u  p. Twardowski a.]>t., w K i m p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o ł o m y i  p. Różański JIax. Nowicki i ]). Sidorowie/ apt.  w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itryb it  apt., w \ u t . o w i s k a c l i  ]>. M. Koniecki, w L i  p i l i k u  p. Som- 
merfeld apt., w M a i. a s t e v z y s k a c h p Zaęski, w N o w y m T  a r g u p .  S. l.aur, w N o w y m 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowawdowa Ig. Garan i S lucfituuui, w P o 1 s k i e j O s t  r a w f e p. C. 
Weber ap., w l1 r z e m y ś l.u p. Ga jdeczka i 'syn. j<. Kozłowski i p Maclialsk i, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski a p t , w R a d  o wc a  cli p’ i>. Tcwhman, w R a w i e  p. Jan  Distl apt., w R o z ­
w a d o w i e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  lt. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., W 
S a m b o r z e  p. KriegsćiSen apt., p. Riedl apt.. w S a n o k u  p. J.  Jaklicz„ wdowa, i p. R. 
Barth, i p. A. Beil, apt.,  p. C. Kopacz, w S t r y  j u p. Dr,,gowski apt. i p. J.  D. Mussenblatt. 
w o u c z a w i e p  E. Botezat apt., w T a r n o p o 1 u n. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w T a - n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski. II. Koy i Refd i Karmin w T u r o - e  p. A. Czyr- 
...ańsk., w W a d o w i c a c h  ]i. Fo l t iu  i Ulilna apt., iv Z a 1 e s z czy  R a cli p’. Kodrębski, w 
Z l o c i o w i e  p 0. Fadenbecht i Petesch, w Z u l k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik

iedowo-bromowe kąpiele ziołowe

K w a i g u b r A - J a i i r w a l i
w  g ó r n y m  ^ x i ą x k i T c

O fw a r c ie  p o r y  k ą p ie lo w e j M .  m a ja  r. b.
Wysyłka wód mineraLiycli, zoty węglanej i koncentrowanej rozpoczęła się.

203G 2 i TnspoiSjtt kąpielowa.
L e k a r s k i )  k o n s m l t a o j ę  m l z i e l a  p a n  D r .  E u g e n  J u I i u B b e r K .

aństwacli przez wys. J l inis tcrstwo spraw wewnętrz. Konces. Towarzystwo

Adler-Linie.
NiemiecEf zaatlanijwie Towarzystwo żeglugi pâ owei w Himbnrja

z Hamburga u Nowego Yorku
będa ekspcdjow;me wprost, n io zawijając do portów żelazne śrubowe 
parowce ladugi 3600 toi^ wielkich nieiuieckicb, czyli o sile 3000 
koni, a to :

I iC H M ing  dnia 16. kwietnia. I S e l l i l l e r  dnia 11. maja I L e s s i n g  dnia 11. czerwca 
G w c t i i e  „ 30. „ | H e r d e r  ,, 28. „ | G o e t h e  „ 25. n

Cena pasażerska : 1. kajuta 165 tal.  II. kaju ta  100 tal.
Na pokładzie 45 talarów prus.

Wiadomość co di frachtów i pasaży udzielają D y re k c ja  w H a m b u rg u , bci St. Annen 4., 
we L w o w i e  W i i t i c l m  *  . : d l ,  ulica Kopernika 1. 14, naprzeciwko urzędu telegraficznego, 

jeneralna  Ajemja w Nowym Yorku: Kuautli, NachTld & Kiiline, 113 Broadway.
L is ty  uprasza się adresow ać : „A d ler -L iu ie , Hamburg**, Telegrame „Transa tlan tic ,

Hamburg. 1983 2— ?

Kąpiele 
S f y r j i

Zęby i Szczęki
pod wtzelkiemi względami podobne do na­
tu ralnych , zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstaw ia bez bóln.

Ból zębów
uuuwa przez ubezwładnienic nerwów, a 
zęby zrotem  lub m asą do »ebó» podobuą 

ploraDuje 1915 3 - ć

D entysta J. W EISS, b y ły
asystent dr. Bardacha w Wiedn.u. |

Obecnie zam ieszkały we Lwowie ulica 
1 b L ka, 1. 239 naprzeciw  kate.

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych),

wydaje

asygnaty kasowe
5 procentowe za S^Tniowem wypowiedzeniem

pół mi 1 i od rtac.ji Fe ldbuch ,  kolei Grir.o-Rnnb, przeto z Gracu trzy godziny jazdy, 
t rzy  ósmych mil  pocztowych od stacji kolei p o łu d n io w e j S p ie lfe ld , przytem  p o łą ­
czone z obydwoma stacjami kole.jowpiui za pomocą codzicnuych kursów o m n ib u so ­
w ych. p o c z to ł ł jc h  i lro zo ir  llilje iniiych, 898' nad powierzchnią morza, s ta c ja  po ­
czty , te le g ra fu ,  z k iru c jii p ie iu  wód m in e ra ln y c h  I k ą p ie li, k u ra c ją  ż e ty e /n u  
z m le k a  koziego, iu h a la c ja m i szp ilk o w cm l i k ąp ie lam i, osobliwe skub zneuii 
dla o r g a n ó w  oddechow ych  i tr a w ie n ia ,  organów ey a  ko wy eh i p tc io w y eh  w śla- 
bościacli p ie is io w y c li i żo lżow yeh . p ie rs io w y ch , k r ta n io w y c h  i k a ta r u  ż o łą d k o ­
wego, zw ich n ięc ie  p ro d u k c ji kr wi ,  b lad acz  e itp. itp.

K lim a t sp o k o jn y , lag o d u y  i w olny od k u rz u  w malowniczem położeniu i 
powabnej okolicy, pysznie urządzone pomieszkania i hotele, dobnj restauracje, tea t r  
i muzyczne produkcje,  cieniste parki i wszystkie otaezająze domy przyczyniają się 
do tego, by uczynić to miejsce kąpielowe do najpyszniej wspanialej świeżości letnioj 
dla zdrowych, chorych, rekonwalescentów a nkobliufie jA t  to miejsue ]irzeebodowe z 
południowych, klimatycznych kąpieli do tcuipatury północnej.

Sezon otl t. mają do 1. października.
R o 7 y lk a  wód lu iu c r a lu y ę h  fwłiis tautiuijuelle, Iśmmnipiell^: Johanuisbrunuąn, 

i KlausCn Stahląuella) obejmuje roc/n.e ]iot migona tia./.ok Z ‘.mówienia na wody 
mineralne przyjmuje dyrekcja w Gleiclienbergu. Broszury o kąpielach są do nabycia 
bezpłatnie we wszystkicli znaczniejszych handlach wód mineralnych w kraju i za 
granicą, jakot ż przez „Direktion des Gleiclu nbc!ger und JoiiamiisliruiiMcn Action- 
Yerein w Gracu.

Z soli źródlanych glcicl.enlicrgskiego zdroju K oiistautiu wyrabiane p ren ara tr. 
jako to: G le ic h cn b e rg sk le  p a s ty lk i p ie rs io w e  i p ro szek  uu t r u w i r n i e  s ą  zaw sze 
św ieże  do n a b y c ia  w a p te ce  K rasoT etz , w F f ld b u tli-  20V2 2—4 I
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Niezawodne wyleczenie
także listownie s ła b o ś c i  s y f i l l t y -  
c z n y c h ,  o s ła b ie n ia ,  n p ła w ó w ,  
n ie p ło d n o ś c i , o s z p e c e n ia , poebo- 
chodzącego ze s ła b o ś c i  s ł t r o f n l i -  
c z n y c b  i innych słabości naskórnych, 
także s u c h o t ,  podług nowej metody. 
Adres: 1919 16-36

Dr. Sentinella,
MitgHed der medic. F acalU e t 

H i e n ,  W ip p l in g e r g a s s e  2 5

o

o
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1912 3—¥

dalej pzyjmuje WKŁADKI na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocantowuje takowe po 6 od sta.

Spłaty aż do 200 z łr . bez w ypow iedzenia.

D z i a ł  z a s t a w n i c z y
daje zaliczki na konztownofSoi, złote i srebrne przedmioty.

F r ic d liiH d e r  & F r a n k  w e W ie d n iu ,
skład fał>rycmij maszyn rolniczych,

III., li i n t e r ę  Z o 1 1 a ni I s h I r u s s c Nr. O.
polecają swoj dobrze zaopatrzony skład na teraźniejszą

porę w io senną  i n a  żn iw a
wslawone , prawie zupełni* z żelaza kutego i stali  robione

O u f c i n p l o n ,
skoiubinowane żniwiarki i kosiarki

W  a r  der a ,  Mitchell ct> Comp.
(Nie trzeba je zamieniać z dawni mi takzwanemi Cliampion W alter A. WooJ.pl 

X ie o b o n a  grab ię  i pr/.etriząNucze.
^ . m e r y k a ń s k i e  g r a b i e .

Oryginalne Burdik nCeres" żniwiarki.
, Kirby kosiarki.

MeT, h ConiD. Liiiiefl-LocoioMle i parowe Mocarnie
z r amami  z kutego żelaza.

H arter Aine wentylatory do czyszczenia Konkolu i groszku. 
N oela pom py do gnojów ki i sikaw ki ogniowe

i t. d. i t .  d.
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 2034 / —6

Fil ia :  A. Szeliski we Lwowie.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańzki* Z drakami „Gazet; Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


